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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Ad ninistraeya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelisowskim pod Nr. 15.

fc fDziennik Poznańsk**
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

r Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr.,w Anglii 13 mar. 50 fen., ,w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Toumon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mo sse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mjo sse. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 a k i.

POZNAN, 24 sierpnia.

Co do stanowiska, jakie zajęła W. Porta w obec 
akcyi dyplomatycznej trzech mocarstw, odebraliśmy 
wczoraj telegram, donoszący, iż takowa zgodziła się 
na poczynione przez pełnomocników mocarstw sprzy­
mierzonych propozycye, wedle których rezydujący w 
Bośnii zagraniczni konsulowie mają udać się do obozu 
powstańców z oświadczeniem, iż nie mogą liczyć na 
poparcie mocarstw europejskich, niemnićj z radę, złoże­
nia broni i poruczenia swój sprawy pośrednictwu ma­
jącego się zamianować komisarza nadzwyczajnego. Jako 
takiego komisarza wymienia Times Sever paszę i 
mówi przytem, że przekształcenie Bośnii w państwo 
lennicze byłoby w dzisiejszym stanie rzeczy najrozu­
mniejszą drogą wyjścia. Droga ta jest bądź co będź 
nieunikniona i dla tego Porta zrobiłaby najrozsędnićj, 
gdyby dziś już szukała na tój drodze wyjścia z tru­
dnego położenia. — Tak tedy rząd turecki zgodził się 
na propozycye Austryi, Rosyi i Niemiec; inna rzecz 
jednakże, czy przystanę na nie powstańcy, którym nie- 
zgorzćj się powodzi i którzy z dniem każdym rosnę w 
siły, zaprowadzajęc u siebie wzorową organizacyą, będęcę 
w danym wypadku głównę podstawę powodzenia. Ró­
wnocześnie prawie z doniesieniem o dyplomatycznej 
akcyi w Carogrodzie dochodzi telegram o nowóm star­
ciu wojsk tureckich z powstańcami pod Dobrę, przy- 
czóm Turcy zostali zupełnie pobici i zniewoleni cofnęć 
się do miasta Stolaczu; inna depesza mówi o zajęciu 
przez powstańców warowni Kurstacz (oznaczonój na 
mapie jako Krstac) tudzież siedmiu mniejszych szań­
ców zbudowanych przez Omer paszę.

Sama W. Porta, o ile się zdaje, nie bardzo dowie­
rza, by propozycye trzech mocarstw mogły mieć powo­
dzenie, poleciła bowiem wysyłkę świeżego dwutysięcznego 
oddziału na pole wałki. Oddział ten zawinie w Kłe­
cku. Do tój chwili nie wiemy, co się stało na pewno 
z pierwsza wysyłka wojsk tureckich, która, jak wiado­
mo, wylądowała w Kłecku i ztęd udała się w głęb 
kraju. Wojsko tureckie wyszło wprawdzie z Mosraru 
na jój spotkanie; czy i gdzie jednakże podało jój rękę 
i czy powstańcy nie zrobili na oddziały te zasadzki, 
brak w tój mierze dokładnych i wiarogodnych wiado­
mości.

Rzęd turecki zaczęł już według danego przy­
rzeczenia ogłaszać biuletyny co do położenia w Bo­
śnii i Hercogowinie. Pierwszy biuletyn może być 
wzorem labonizmu. Dowiadujemy się ztęd tylko tyle, 
że rzęd wysyła bezustannie wojska do objętych po­
wstaniem prowincyi i że ruch w Bośnii wywołanym 
został przez 200 uzbrojonych Serbów przybyłych tam 
na austryackich okrętach handlowych (I). W każdym 
razie wzmianka o austryackich okrętach handlowych 
jest najciekawsza, gdyż każę przypuszczać, że rzeki 
Sawa i Unna, — innój drogi wodnój prowadzęcój do 
Kostaśnicy, gdzie mieli wylędować owi uzbrojeni 
Serbowie, nie ma wcale, — sę przystępne dla statków 
handlowych.

Co zrobi Serbia? oto pytanie, nasuwajęce się mi- 
mowoli pod pióro. Za odpowiedź w tój mierze służę 
same przypuszczenia, pogłoski, mniej więcój w tóm z : 
sobę zgodne, że w księztwie stronnictwo wojenne wzmaga ' 
się coraz bardziój i że księżę pod jego zostaje naci- ‘ 
skiem. Do augs. A11 g. Z t g. telegrafuję, iż Serbia ; 
gotową jest do boju, a lada chwili oczekiwać należy z ’ 
jój strony wypowiedzenia wojny. Neue fr. Presse i 
nie przywięzuje wagi do tego rodzaju goręczkowych i 
alarmujęcych pogłosek, owszóm mniema, że zapał wo- i 
jenny znacznie w Serbii się ostudził i że wyrazem ■ 
owego ochłodzenia będzie nowy gabinet o programie • 
pokojowym. Do tój chwili nie otrzymaliśmy depeszy < 
o złożeniu nowego gabinetu, nie wiemy również, o ile ! 
prawdziwemi sę pogłoski, że na jego czele stanie znany 
Risticz. .

Wczoraj, tj. 23 bm., zagajonę została mowę trono- 
wę Izba grecka. Mowa ta położyła nacisk na dobre 
stósunki Grecyi do zagranicy, nadmieniła o potrzebie ! 
szanowania konstytucyi, przyrzekła rewizyę niektórych * 
ustaw, reorganizacyę podatku gruntowego/i podniosła, ' 
iż wszyscy obywatele powinni być wychowani po woj- ' 
skowemu, i zapewniła w końcu, że gabinet utworzonym 
zostanie z większości Izby. Punkt ostatni mowy tro­
nowej jest bez wętpienia najważniejszym, zapowiada 
bowiem niejako, że do steru rzędowego powołanym zo­
stanie Komunduros, on bowiem liczy w Izbie 58 stron­
ników, podczas gdy stronnnictwo Deligeorgisa, o któ­
rym mówiono jako spadkobiercy dzisiejszego przecho- 
dowego gabinetu, nie przenosi głów 40.

Z zajęciem warowni Seo d’Urgel nie sporo idzie 
bardzo wojskom króla Alfonsa, a przynajmniój nie tak 
sporo, jak zapowiadał jenerał Martinez Campos. Jene- 
rał ten zapowiedział, że warownia ta upadnie najpó- ! 
żniój 20 bm. Termin ten upłynęł a oblegajęcy spoty­
kają się cięgle z oporem zamkniętych w cytadeli. Do 
B. T. W. donoszę pod dniem 22 bm. z Seo d’Urgel, 
że fort Castillo zajętym już został przez wojska rzę­
dowe, cytadela jednakże, a przeto punkt najważniejszy, 
dotychczas jest w ręku karlistów. Oblegajęcy spodzie- 
waję się odsieczy i ta okoliczność przyczynia się 
nie m&ło do zaciętego oporu karlistów. Tymcza­
sem zamiast o odsieczy donosi telegram o świeżych 
posiłkach, wysłanych oblegającym. Wedle depeszy z 
Puycerdy przybyli dnia 22 bm. jenerałowie Arrando i 
Ciurlot na czele 6000 ludzi z Olot do Puycerdy, by 
ztęd pospieszyć pod Seo d’Urgel. Ta sama depesza 
zawiadamia, że naczelne dowództwo nad wojskami pod 
Seo d’Urgel powierzono jen. Jcvellarowi.

w W nrze 191 pisma naszego donieśliśmy, że pe- 
tjcya, wygotowana przez komisyę ad ho o wysadzoną

o zaprowadzenie Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
dla własności włościańskich wkrótce będzie do pod­
pisu rozesłanę i że podpisy pod nię będę zbierane od 
wszystkich włościan bez względu na 
narodowość i bez względu na to, czy s ę 
członkami Kółek włościańskich lubnie. 
Tymczasem tutejsza Ostdeutsche Ztg., powta- 
rzajęc za nami wiadomość o wygotowaniu petycyi, 
przeinacza dalój naszę relacyę w tóm, iż nadmienia, 
że petycyę rzeczonę podpisywać maję jeno członkowie 
Kółek włościańskich.

Czy to omyłka tylko, czy tóż życzenie, aby wło­
ścianie Niemcy nie podpisywali petycyi, czy wreszcie 
życzenie, aby instytucya, o którój mowa i do którój 
inicyatywę daję Polacy, nie przyszła do skutku? Bądź 
co będź, nie przypuszczamy tych ostatnich alternatyw 
i wolimy uważać przeinaczenie naszój relacyi ze strony 
O s t d. Ztg. za omyłkę, bo sprawa, o którę chodzi, 
powinna tak Niemcom leżeć na sercu jak nam leży i 
wszyscy w interesie dobra ludu powinni popierać usi­
łowania ludzi, pragnęcych jego dobra. Toż wiele na­
czytaliśmy się pięknych frazesów w Ostd. Ztg. o 
ludzie naszym, teraz właśnie chwila stósowna, aby o- 
kazać, że wynurzania Ostd. Z e i t. nie były czczemi 
frazesami — zwłaszcza — że tu chodzi nie o sam lud 
polski.

w Na zapytania, jakie nas z rozmaitych stron w 
i sprawie zarządu majętku kościelnego dochodzę, odpo- 

wiadamy:
j 1) Ze w skutek nieuznawania przez rzęd kardy- 

nała-arcybiskupa hr. Ledóchowskiego za 
sprawującego władzę biskupia, wszelkie rozpo-

: rządzenia i przygotowania do wprowadzenia
rzeczonego prawa w życie wychodzę od władz 
państwowych.

2) Duchowni ani sę wyborcami ani wybieralnymi 
tak do dozoru kościelnego jak i reprezentacyi 
gminnój. Zdaniem jednak naszóm bynajmniój 
okoliczność ta nie powinna przeszkadzać, by

i duchowni porówno z innymi obywatelami zaj-
; mowali się wyborami, by rezultat takowych

jak najpomyślniój wypadł, a co nie następi, 
i jeżeli wszyscy do tego szczerze ręki nie przy­

łożymy.
3) Obowiązki przełożonych wyborów i ławników 

(Beisitzer) tychże, skoro będę zaproponowane,
I należy przyjmować a bynajmniój nie wymawiać

się od ich przyjęcia.
i 4) Wyborcę jest każdy mieszkaniec płci męzkiój, 

pełnoletni, samodzielny, od r >ku w gminie za­
mieszkały, z ograniczeniami, o jakich, stre­
szczając ustawę o zarzędzie majętku kościel­
nego, pisaliśmy. Wybieralny powinien prócz 
powyższych przymiotów jeszcze mieć łat 30 
skończonych. Zawczasu zatóm, jak tylko wy­
bory będę rozpisane, należy zastanowić się, na 
jakie osobistości głosować a przedewszystkióm 
przy wyłożeniu list wyborczych się dopilnować. 

5) Wreszcie, zdaniem naszóm, szczerze się zajęć 
należy wyborami — polowiczności bowiem w 
tój mierze nie rozumiemy; owszem uważalibyśmy 
ja nawet za szkodliwę. Skoro bierzemy udział 
w wyborach i skoro ustawa o zarzędzie ma­
jątku kościelnego przyjętą została, irzeba tak 
działać, aby zarząd ten w dobrych spoczywał 
rękach. A nastąpić to tylko, powtarzamy — 
może, jeśli od początku do końca sprawę tę 
szczerze i gorliwie się zajmiemy.

W Buku w dniu 29 bm. o godzinie 5 z po­
łudnia będzie zdawał spra vę z czynności Koła pol­
skiego na sejmie pruskim p. Teofil Magdziński, 
poseł powiatu bukowskiego i kościańskiego. Ani na 
chwilę nie wątpimy, że wyborcy stawię się tam licznie.

ír Pismo, jakie otrzymaliśmy od ks. Promińskiego, 
proboszcza Wir, zamieszczamy tu odpowiednio do u- 
stawy prasowój. Żadnych uwag nad nióm nie robimy, 
bo uważamy je za zbyteczne, czytelnikom bowiem na­
szym i bez tego sprawa ta cała jest jasną i maję o 
niój sąd wyrobiony i ustalony. Jedno tylko powiemy, 
że wedle śledztwa przez Dyrektora Szkoły żabiko- 
wskiój wyprowadzonego, fakta, o jakich w piśmie mowa, 
nie zostały udowodnione.

Pismo księdza proboszcza Promińskiego brzmi, jak 
następuje:

Do Szanownój Redakeyi 
Dziennika Poznańskiego

w Poznaniu.
Na zarzuty z dnia 18 czerwca br. nr. 136 w artykule z na­

pisom Szkoła Zabikowska mi uczynione, i na wezwanie, 
abym o zajśoiu inóm z uczniami wyższćj szkoły żłbikowskiój 
dał wyjaśnienia, dziś szczegółowo, jak to w ogólnikowéj mój 
odpowiedzi w nr. 141 z dnia 24. ozerwca b. r. obiecałem, odpo­
wiadam.

I. oo do plucia i hukania.
Dnia 18 maja br. okoio f do 11 zrana wyjechałem z wija- 

tykiem w birecie do chorój żony sołtysa Hoene w Luboniu. 
W Luboniu przy domu p. Franek, zajętym przez żabikowskich 
studentów, dostrzegłem dwóch młodzieńców, jednego przy oknie 
a drugiego w podwórzu. Jeden z nich, gdy mój wóz się zbli­
ża), wlepiwszy we innie oczy, dwa razy splunął. — Za pół go­
dziny wracałem od chorój. Przed tym samym domem od szczy­
tu przy drodze stał student, a kiedym dojeżdżał do niego, od­
wrócił się odemnie i hukał z głębi piersi, przebąkiwająe niezro­
zumiałe słowa, pókim go nie minął. To są dwa fakta wedle 
najściślejszój prawdy skreślone.

Pozostawiam sąd każdemu o znaczeniu tych zdarzeń. 
Wolno czytelnikowi przyjąć, ża w pierwszym razie było to przy­
padkowe splunięcie . suchotnika, a w drugim razie rodzaj dła­
wienia się np. odrobiną ohleba, eo wpadla do krtani. Na mnie 
niestety oba te zdarzenia dla tego, że krótko po sobie nastąpi­
ły, zrobiły wrażenie demonstracyi mającój na cela zelżenie mój

osoby dla stanowiska, jakie zająłem w sporze polityozno ko- 
ś oielnym.

Ad II. Dziennik w nr. 136 nie zadowalnia się tłuma­
czeniem zdarzeń na korzyść posądzonych — on sam fakt za­
przecza w słowach — faktyczna strona . .. polega bądź na zmy­
śleniu... „Wyprowadzone jak najsumienniój przez dyrektora 
zakładu śledztwo dysoyplinarne wykazuje, iż zajść podo- 
bnyoh i podobaój intenoyi ze strony uczniów wcale nie było.“ 
Na to odpowiadam, że jeden z uczniów w śledztwie z dnia 10 
czerwca br. możliwości splunięcia nie zaprzeczył, nie przyznał 
się przecież do zamiaru obrazy. Co do drugiego faktu, to nie 
wiem, czy go zaprzeczono lub nie. W żadnym razie przecież, 
choćby i winni się nie przyznali do niczego, nie godziło się 
Dziennikowi zarzucać mi zmyślanie faktów. Zresztą gdyby 
był pan dr. Kudelka dnia 6 ozerwca zezwolił mi widzieć się z 
tymi dwoma obwinionymi, jak tego sobie życzyłem, i do nich 
jechać choiaiem, może i bez śledztwa oba fakta byśmy byli za- 
konstatowali, a wyjaśniwszy je na korzyść obwinionych, cofnię­
cie wyroku u naozelnego prezydyum wyprosili.

Bądź jak bądź, nie podoba mi się, że zwleczono śledztwo. 
Pan radzca ziemiański, do którego w interesie szkoły na żąda­
nie dyrekoyi i profesorów dnia 6 czerwoa br. się udałem, zro­
bił nadzieję, że wyrok wydalenia zagranicznych może być co­
fniętym ale pod warunkiem, że bez straty czasu, a więo tego 
samego dnia albo następnego zrana śledztwo ukończone, winni 
ukarani, a wniosek na ręce kr. landratury do naozelnego pre­
zydyum postawiony będzie o cotnięoie wyroku. Warunek po­
stawiony przez p. radzcę ziemiańskiego powiedziałem dyrekto­
rowi — toż samo uozynił p. hr. Cieszkowski, który tnż po mnie 
był u p. radzcy ziemiańskiego w téj samćj sprawie. Pomimo 
to p. dyrektor d. 9 czerwca br. do siebie mnie zaprosił, bym 
zeznanie piśmienne o zajściach w Luboniu napisał. W ozwartek 
zaś o godzinie 2 po obiedzie wracając po terminie o meszne z 
Demboa, gdz.etn zarazem prośbę o cofnięcie wyroku przeciw 
zagranioznym profesorom i uczniom wydanego do naozelnego 
prezydyum. napisał, zobaczyłem się w Żabikowie z p. dyrekto­
rem i od niego się dowiedziałem, że jeszcze śledztwa nie było. 
Dnia 10 czerwca póź io po obiedzie aloo dnia następnego odbył 
dopiero p. dyrektor śledztwo przeciw obwinionym młodzieńcom 
a tymozasem może rzecz o zajściach w Luboniu z rozmaitemi 
wersyami po świeoie się rozeszła i w Poznaniu już ubić się nie 
dała.

Ad III. Dalój w nr. 136 pisze Dziennik:
„Miał podobno raz jeden z uczniów szkoły żabikowskiój, 

będąc w kościele parafialnym we wsi Wirach nie przyklęknąć ..“
O podobnóm zdarzeniu nigdy z władzami rządowemi nie 

mówiłem.
Wiem przecież z ust pana dyrektora i pp. profesorów, że 

dyrektor sam w obecności p. naozelnego prezesa nie wiedząc o 
co ohodzi, z tą rzeczą się wygadał mniój więcój w tych sło­
wach: „raz prawda jeden z uczniów podczas podniesienia w ko­
ściele wiroskim nie ukląkł, ale to z tego powodu, że miał ból 
na kolanie.“

Skoro już władze od samego dyrektora o nieklękaniu się 
dowiedziały i Dziennik o nióm wspomin?, niechżo i mnie bę­
dzie wolno rzecz tę wyjaśnić. Tak zaś rzeoz się miała.

W poniedziałek wielkanocny dnia 29 maica b. r. trzech 
studentów, nie jeden, stanęło podozas sumy przy rogu ołtarza po 
stronie ewangelii i przez całą mszą pilnie przypatrywali się mym 
junkoyom. Czym śpiewaj ewangelią, czy pater noster, lub tóż 
konsekracyjae podczas podniesienia wymawiał słowa a podniósł 
przypadkiem oko, zawsze ze wzrokiem tych panów na mnie 
wytężonym się spotkałem. Nadto ci panowie nie uklękli ani na 
podniesienie, ani na Baranek Boży, ani podczas komunii wier­
nych, ani podczas benedykcyi po Tantum ergo. To spowodo­
wało mnie, że przez kościelnego po skońozonóm nabożeństwie 
kazałem oznajmić tym panom, żeby zechcieli na drugi raz, tak 
wybitne zajmująo stanowisko przy ołtarzu w kościele, wraz z 
drugimi ludźmi uklęknąć. Świadkami tego nieklękania był cały 
kościół, a lud najbardziój się dziwił po wyjściu z kościoła, cze­
mu ci panowie tak ciągle w księdza wlepione mieli oczy. _
Objaśnić to zdarzenie mogli ci, co gazety, które o zajśui .ch ko­
ściańskich pisały, czytali.

Ad IV. Dziennik pisze dalój nr. 136. „Tymczasem 
zaś mamy prawo żądania od ks. proboszcza Promińskiego z Wi­
rów nie tylko oświadczenia, jak się rzecz wlaśoiwie miała, ale 
nad to i objaśnienia, jaką to drogą fakt wyrządzonój mu rze- 
czywi3tój czy mniemanój krzywdy dostał się do wiadomości 
władz polio. admini3trao., gdyż w każdym razie wedle nas wła­
ściwszą od udawania się do tój instanoyi drogą było dla kapła­
na i Polaka odniesienie się do dyrektora zakładu.“

Jak się rzecz miała co do faktyoznój strony wyżćj wyja­
śniłem — w jaki zaś sposób wyszła na jaw rzecz oała, także 
taić nie mam przyczyny.

a) Co do plucia i hukania w Luboniu. O tóm w raóm do­
mu opowiadałem trzem osobom zaprzyjaźnionym, które mnie 
tego samego lub następnego dnia odwiedziły. Ze jedna z tych 
osób przez nieostrożność w iiczniejszóm kółku o pluciu i huka­
niu się wygadała i przez to rzecz do kognicyi władz rządowych 
doszła, nad tóm tylko ubolewać mogę.

Że zaś następnie panu radzoy ziemiańskiemu poprzednio o 
rzeczy dobrze poinformowanemu, w przesłuchach na dniu 2 
ozerwca br. prawdę o zajśoiu lubońskióm jako świadek na czy­
nione pytanie powiedziałem, tego nikt potępiać nie może. Zre­
sztą, gdybym był odmówił świadectwa, sąd byiby na wniosek 
władz administraoyjnyoh do tego mnie zmusił. Tu tyłku dodać 
jeszoze muszę, że zeznania moje tyczyły się dwóch uczniów a 
nie zakładu całego lub profesorów.

b; Co się zaś tyozy nieklękania, to o tóm wygadał się sam 
pan dyrektor, jak to już wyżej wspomniałem.

c) Co do kwestyi, jaka po zajściach lubońskich dla mnie 
by była droga właściwsza, ozy udania się do władz administra­
cyjnych, czy do dyrekoyi zakładu, tój kwestyi rozstrzygać tu 
nie myślę, konstatuję tylko, że co do zajść powyższych ani do 
jednój ani do drugiój władzy się nie odniosłem.

Że dyrekoyi zakładu na uozniów się nie skarżyłem, dowo­
dzić pewno nie potrzebuję; że zaś i do władz rządowych ze 
skargą się nie odnióstem, to pan baron Massenbaeh o tóm pana 
hr. Cieszkowskiego upewnił, a ten ostatni dyrektora i profeso­
rów zakładu żabikowskiego w mój obecnośoi.

Na tóm kończę z tym dodatkiem, że miałem tylko na my­
śli prawdę, powyższe pisząo wyjaśnienia; jeżelim przeto kogo 
urazii, rzecz tego wymagała, a nie moja zia wola.

Wiry, 19 sierpnia 1875.
Ks. Promiński, pleban.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował zwyczajnego profesora dr. Henryka Sybel 

w Bonn dyrektorem archiwów państwowych i dyrektorem taj­
nego archiwum państwowego a nadał wyższemu buchhalterowi 
głównśj kasy regenoyjnój Recko w w Bydgoszczy tytuł radzoy 
obrachunkowego.

tíorespondencye Dziennika Pozn.
X Krobskiego, 23 sierpnia.

(Z Wieca.)
,Q W dniu wczorajszym odbył się wiec w Go­

styniu, na którym było obecnych przeszło 300 osób 
z wszystkich stanów. Zagaił go introligator Podlaski. 
Powołany na przewodniczącego poseł ks. Roman

Czartoryski objaśniał, co jest konstytucya, potrącił 
o naszą z 3 maja, następnie mówił o stowarzyszeniach 
a w końcu zdawał sprawę z czynności Koła polskiego 
na parlamencie niemieckim. Mowa jego przyjętą była 
hucznemi oklaskami.

Po nim zabrał głos ślusarz Januszewski 
z Gostynia i powiedział, co następuje:

„Kiedy przed 4 laty w Berlinie powiedział książę 
Bismarck, że lud polski inaczój myśli i żąda czegoś 
innego, aniżeli nasi polscy posłowie, zebraliśmy się tu­
taj na tój samćj sali w Gostyniu na taki wiec jak 
dzisiaj i wysłaliśmy list do ks. Bismarcka, w którym 
wykazaliśmy, że się z posłami naszymi a posłowie nasi 
z nami zupełnie zgadzają, zyskaliśmy zaś z tego tyle, 
że w Berlinie się przekonali, iż za posłami polskimi 
stoją tysiące ludu polskiego z wsiów i miast, od pługa 
i warsztatów, — a potóm zyskaliśmy jeszsze i to, że- 
śmy się przekonali, iż z Berlina do nas listy po pol­
sku pisać umieją, bo odpowiedź ks. Bismarcka była 
w polskim języku. Treść listu nie uwzględniła na­
szych życzeń, — ale nie o tćm chcę dalój mówić 
tylko o powodach, które nas skłoniły, źeśmy się znowu 
do tego czasu po dwakroć zbierali na wiece. Zwróćmy 
myśl naszą panowie 3 lub 4 lata wstecz i przypomnij- 

i my sobie życie nasze w W. Ks. Poznańskićm. Wszy­
stko, na co patrzeliśmy, smutkiem nas przejmowało, —

; wszystko, cośmy czynili, z boleścią czyniliśmy. Czy 
, pan, czy mieszczanin, czy chłop, jednóm zarówno du- 
; ezącem powietrzem oddychaliśmy. Znacie mnie nie­

mal wszyscy, jestem ślusarzem, i patrzcie na moje 
; ręce a po nich poznacie, że na kawałek chleba ciężko 

pracować muszę. Zycie moje z pięciu ostatnich lat 
i będzie z małemi odmianamijżyciem każdego z tutaj obe- 
i cnych, i dla tego nie będzie to próżną chwałą ani 
’ sobkostwem odemnie, że o sobie mówić zamierzam, —
; swoje koleje przechodząc; mówić będę i o zgromadzo-
■ nych tutaj, a spraw nikogo naruszać nie będę potrze- 
i bował.

Pozwólcie, że zacznę.
j Odbyłem kampanią austryacką i francuzką, mie- 
‘ rzyłem na komendę w Austryaka i Francuza, bo źoł- 
j nierz w bitwie półzwierzem stać się musi. Oblegałem 
i i zdobywałem fortece, ryłem ziemię jako pionier w oko- 
! pach Strassburga, a wszystko dla tego, bom wiedział, 

że żołnierz słuchać musi. W domu zostawiłem war-
< sztat, żonę i dzieci niemowlęta na łasce Boga, w nie- 
i bezpieczeństwie o życie własne nie płakałem nad sobą, 

ale nad swoimi w domu. Ksiądz katolicki z krzyżem 
w ręku na czele oddziałów dodał w chwilach najokro- 
pniejszój wojny wiary i ufności do Boga. I pozwolił 
mi Bóg przyjść zno vu do domu swego i do swój ro­
dziny. Zwycięzkie wojska niemieckie tóż wróciły 
w tryumfie, skarbiec państ va zapełnił się pieniędzmi 
zdobytemi, jakich świat dotychczas nie widział. Jam

J w domu zastał spustoszała wszystko, długi na majątku,
! ale z wiarą w Boga jąłem się pracy od nowa. Czym 
j nie był wtenczas lojalnym obywatelem państwa i do- 
f brym żołnierzem? Moi wojskowi przełożeni byli ze 
’ mnie jak ze wszystkich Polaków bez różnicy zadowo- 
i leni a i rząd tutejszy krajowy powiedzieć tylko może, 

że dobry to polski poddany, który obowiązki swe spła­
ca z kywi i podatku porówno z Niemcem urodzonym. 
I łacę i ja, jak wy wszyscy dzisiaj co do fenyga po­
datki swoje i pracuję, ale przy pracy mój, przy war­
sztacie serce mi się krwawi dzisiaj bardziój aniżeli
wśród mordów krwawych na pobojowisku.

Szanowni Zgromadzeni! Wy kochacie wiarę św.
, katolicką a więc łzy krwawe ronicie z pewnością nad
■ onymi setkami stróżów wiary naszój św., którzy z da­

leka od swój ziemi tułacze wiodą życie — za onymi 
więźniami cierpiącymi dnie, miesiące i łata długie 
a nudne za kratami, — za onymi sługami bożymi, 
którym zabrany jest sposób do utrzymania życia przy 
służbie ołtarza;, musiałby byó bez serca ten, ktoby nie 
miał współczucia dla nieszczęśliwego, a ci nieszczęśliwi 
to bracia nasi, krewni, znajomi, z tój samój krwi, tój 
samój mowy i tego samego przywiązania do kościoła 
katolickiego co inny, wreszcie, co najgłówniejszóm jest, 
to nasi przewodnicy, ofiarnicy i przełożeni.

Dalój, zgromadzeni Panowie l Wy znacie dzieci 
polskie, wy macie swe własne, tak jak ja je mam, lub 

j widzicie znajome chodzące do szkółek, na które płacić 
poditki także musimy. Dziecko dla ojca, to często cel 
i szczęście całego życia jego bywa, dzieci toć przecie 
są dziedzice naszych majątków i obowiązków, to prze­
cież przyśli po nas obrońcy naszego mienia, wiary św. 
i mowy polskiój. Ale gdyby dzieci nasze miały się 
kiedyś wstydzić, że ojciec ich był Polakiem, gdyby się 
miały kryć z. tóm, że matka nauczyła je pacierza i 
wiary katolickiój, gdyby miały zapomnieć mowy swój 
pięknój, mowy polskiój danój nam od Boga, gdyby 
dzieci nasze polskie miały lub mogły stać się wyrodka­
mi poi ikiemi czy z własnój lub z obcój winy, cóżbyście 
dzisiaj, by temu zapobiedz, uczynili?

D wojakie nam prawa nadał rząd pruski po wojnie 
francuzkiój. Jedne .majowe przeciw duchownym ka­
tolickim i kościołowi katolickiemu a drugie wymie­
rzone przeciw szkołom polskim, gdzie pobiera naukę 
zielone kwicie majowe młodych i niewinnych dziatek 
naszych. Przeciw prawom występować nie myślę, naj­
przód bom dziś poddany pruski, a powtóre, bo kara 
za to ;i ale co mi wolno w państwie pruskióm, to jest 
myśleć wedle upodobania i starać się na drodze pra- 
wnój o zniesiecie praw niewygodnych. O zniesienie 
praw majowych przeciw księżom wiary naszój świętój 
katolickiói i praw ezkólnych, które w szkołach elemen- 
tarnych nakazuja, zaprowadzać język niemiecki w calój 
nauce.. O zaprowadzenie polskiego starać się będziemy, 
dopóki, nam życia, sił i rozumu stanie, wszak prawda 
panowie? W jaki sposób pouczać o prawach i 
obowiązkach lud, nasz polski i katolicki w pań­
stwie pruskióm i jak bronić kościoła katolickiego i na- 
rcdowośoi naszój polskiój, ha drodze prawnćj bez obra-
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żenią paragrafów karnych, natośmy się na wiece zbierali, 
dzisiaj zebrani jesteśmy i zbierać się będziemy. Aby 
pouczanie to mogło się odbywać regularnie i aby nam 
światła i rozumu nie brakło i aby głów do rady było 
wiele, a cały ciężar obrony na jednego nie spadał, 
robię wam to przedstawienie, abyśmy się w stowarzy­
szenie zawiązali. Nazwijmy to stowarzyszenie ludowóm 
polsko-katolickióm. Prawa tego stowarzysze­
nia przewodniczący niechaj nam zechce odczytać, a my, 
skoro uznamy je za dobre i wiodące nas do dobrego, 
zgodzimy się na nie.

Cóż na to powiecie?
Po hucznych oklaskach przyjęto statuta stowarzy­

szenia i wybrano zarząd. Poczćm ksiądz Z i n g 1 e r 
rozbierał prawo o zarządzie majątku kościelnego.

W końcu podobnie jak na poprzednich wiecach 
przyjęto takież same rezolucye.

Policyą reprezentował burmistrz. Oprócz tego 
było dwóch żandarmów i policyanci w mundurach w 
sieni i przed lokalem.

Entuzyazm był wielki a w obec niego żałować 
przychodzi — dla czego ci sami — co z takim za­
pałem zawiązują towarzystwa katolicko-polskie, 
nie biorą się do zawiązywania Kółek włościańskich, 
dla czego ich nie ma w To w. oświaty, dla czego ich 
nie było wówczas, gdyście do pracy ich wzywali. Te­
raz prawią szeroko o solidarności a sami jój dotąd, z 
małemi wyjątkami, nie uznają ; czynią tylko to, co sa­
mi za potrzebne uważają. Nie chcę się dalój nad tóm 
rozwodzić, bo oddzielnie wam o tóm napiszę; to tylko dziś 
dodam, że lud chętnie słucha objaśnień, pragnie gorąco 
oświaty. — Jakżeż byłby się rozwinął, gdyby pomy­
ślano choć od lat kilku o pracy nad nim. Lecz o 
tóm — potóm.

K Kujaw, 23 sierpnia. 
(Zebranie Towarzystwa oświaty ludowej.)

(C.) Dobrój woli, niezrównanój gorliwości w 3peł- 
nianiu posług obywatelskich i silnój energii pana A. 
Moszczeńskiego z Rzeczycy zawdzięczamy, że 
wczoraj się odbyło walne zebranie Towarzystwa oświaty 
ludowej na powiat inowrocławski w Inowrocławiu, 
w którem liczny udział wzięło obywatelstwo z całego 
prawie powiatu, mieszczanie inowrocławscy i gospoda­
rze wiejscy z najbliższój okolicy. Dziwiliśmy się tylko, 
że kilku obywateli, znanych w powiecie z obywatelskiej 
gorliwości, nie było na zebraniu. Młodzież z małemi 
wyjątkami, — mimo waszych pięknych słów zachęty 
w przedostatnim nrze Dziennika, świeciła i dziś, 
jak prawie zawsze, nieobecnością.

Zebranie zagaił p. Moszczeński odpowiednią 
przemową, wyjaśniając zebranym cel oświaty ludowej 
i wskazując środki, jakie prowadzą do obudzenia w lu­
dzie chęci do czytania, do kształcenia się dalszego i sa­
modzielnego — i do umoralnienia. Poczóm przystą­
piono do wyboru przewo lniczącego i takowy padł je­
dnogłośnie na p. Moszczeńskiego, który na 
pióro trzymającego p. Białkowskiego powołał.

Ponieważ policya inowrocławska robiła pewne tru­
dności co do zagajenia zebrania, przedstawiając, że nie 
zaa Towarzystwa oświaty ludowój w Inowrocławiu i że 
członkowie tegoż policyi również nie są znani, przeto 
mimowoli wywiązała się dyskusya, czyby nie było ko­
rzystnie zorganizować się jako filia Centralnego To­
warzystwa oświaty ludowój poznańskiego, na wzór 
Kółek powiatowych rólniczych, któraby jako osobne 
towarzystwo swe własne zebrania odbywać mogłs. Po 
długiej, trochę czasem w kółko toczącej się dyspucie, 
w którój kilkunastu członków głos zabierało, przyjęło 
zebranie ostatecznie prawie jednogłośnie, z wyjątkiem 
jednego liberum veto na pierwszój ławie, wniosek p. 
Lucyana Grabskiego, aby z celów prakty­
cznych dla ułatwienia organizacyi i osiągnięcia lepszych 
na przyszłość rezultatów zawiązać się jako filialne To­
warzystwo oświaty ludowój na powiat inowrocławski 
— ale przytóm w tym względzie zaczekać na uchwałę 
walnego zebrania Towarzystwa oświaty ludowej w Po­
znaniu.

Pan Tomasz Kozłowski, widząc w decentra- 
lizacyi jedynie przyszłcść Tow. oświaty lud., stawił da­
lej wniosek, aby w Poznaniu przedstawić dyrekcyi re- 
organizacyą statutów w tój myśli, aby na każdy po­
wiat utworzono filialne Tow. ośw., zależne od Central­
nego w Poznaniu. Ostatnim wnioskiem w tój kwestyi 
był ten, aby natychmiast zawezwać dyrekcyą Towarz. 
ośw. lud. w Poznaniu, by zechciała jak najprędzój 
zwołać nadzwyczajne walne zebranie, na którómby po­
wyższe oba wnioski pp. Grabskiego i Kozłowskiego 
temuż mogły być do dyskusyi przedłożone. Pod 3ci 
wniosek zebrano tóż wedle statutów potrzebny komplet 
20 podpisów, nie wiadomo tylko, czy samych członków 
Towarzystwa.

Drugim punktem stojącym na porządku dziennym 
był referat p. Rogalińskiego z Inowrocławia o 
zakładaniu szkółek niedzielnych dla uczniów rzemieśl­
niczych, z którego się referent, aczkolwiek krótko, ale 
dobrze wywiązał. Pomimo pesymizmu kilku janów 
uznano znaczną większością głosów szkółki odpowie­
dnie za bardzo korzystne i polecono p. Rogalińskiemu, 
aby szkółkę taką za porozumieniem się z Kółkiem 
przemysłowóm inowrccławskióm już na zimę w Inowro­
cławiu założył.

Zajmowano się także kwestyą, jaką część ze skła­
dek może powiat dyrekcyi Tow. ośw. ludowej w Po­
znaniu odesłać. Wniosek pana W. Dyakowskiego, aby 
połowę zebranój sumy odsyłać, poparty przez gospoda­
rza Jończaka, aby „bogate (?) Kujawy innym bie­
dniejszym a oświaty łaknącym okolicom jeszcze więcej 
udzieliły“, przyjęło zebranie jednogłośnie.

Ostatecznie przystąpiono do wyboru komitetu na 
powiat inowrocławski. Z żalem przyjęliśmy wiadomość, 
że dotychczasowy nasz okręgowy p. Moszczeński zrzekł 
się urzędu okręgowego. Widocznie napotyka u nas 
okręgowy na dużo trudności a może i nieprzyjemności, 
kiedy przedtóm i okręgowy p. dr. Trzciński tak samo 
sobie postąpił. — Wybór okręgowego padł potem je­
dnogłośnie na posła p. Tomasza Kozłowskiego. 
Wybór ten nazwałbym bardzo szczęśliwym, bo po 
znanój gorliwości posła naszego spodziewać się możemy 
lepszych na przyszłość z oświaty ludowój owoców. — 
Oprócz okręgowego wybrano jeszcze 20 kilku obwodo­
wych parafialnych, pomiędzy któremi dużo gorliwych 
i zacnych znajduje się osobistości. Po zamknięciu ze­
brania wyraziło Tow. p. Moszczeńskiemu podziękowa­
nie powstaniem z miejsc za łaskawe podjęcie zwołania 
zebrania niedzielnego i za przewodniczenie przeszło 
trzygodzinne.

Długość zebrania widocznie jednakże znużyła wielu 
panów, bo po połowie posiedzenia na przednich krze­
słach niemałe zrobiły się już pustki.

Z przebiegu dyskusyi, która się bardzo poważnie 
przez cały ciąg posiedzenia toczyła, można sobie na 
przyszłość w Kujawach co do powodzenia Tow. ośw. 
lud. jak najlepsze robić nadzieje, i te ziścić się mogą,

jeżeli komitet energicznie 
dzieła, jakiem jest praca 
bierze.

i chętuie do tego wielkiego 
około ludu naszego, się za-

ZIEMIE POLSKIE.
w Ze szczegółowego sprawozdania o dochodach 

państwa, zamieszczonego w 5 wydaniu rocznika mini­
sterstwa skarbu, czerpiemy następujące szczegóły: 
Dochody stałe z gubernii Królestwa Polskiego 
w r. 1872 były następujące: Zasadniczy podatek grun­
towy dworski po 3.s do 68.g kop. z morgi (obło­
żonych tą kategoryą podatków było 10,626,791 mor­
gów.) Dodatkowy podatek gruntowy d w o r s k i w sto­
sunku 53%; nadto dwory płaciły w r. 1872 podymne 
wedle liczby budynków dworskich, zagród i domów 
po rub. 2 kop. 10 do rub. 6. Razem stałe podatki 
dworskie z całego Królestwa na r. 1872 oznaczone 
były na rub. 3,124,979 kop. 72%. Zasadniczy poda­
tek gruntowy z osad po 3% do 68 kop. z morgi 
(obłożonych podatkiem tej kategoryi było 487,105 mor­
gów.) Dodatkowy do niego w stosunku 50%. Po­
dymne z osad wedle liczby budynków po rs. 1, 2
1 4. Dalój zasadniczy podatek gruntowy włościański 
po 3% do 68 kop. z morgi (obłożonych podatkiem tój 
kategoryi było w r. 1872 7,560,677 morgów); dodat­
kowy do niego po 48%—50%. Podymne z za­
gród włościańskich, wedle liczby budynków po rub. 1,
2 i 4. Razem stałe podatki włościańskie 
z całego Królestwa w r. 1872 oznaczone były na rub. 
sr. 3,533,164 kop. 67%. Nakoniec podatek pody- 
mny w miastach po 7%% od sumy rub. 3,814,615, 
jako dochód z domów za ro; 1872 wyliczonej i 
po rub. 6 z budynków, osad i domów. Razem miej­
skie podatki stałe z całego Królestwa oznaczone by­
ły do ściągnięcia na r. 1872 na sumę rubli 772,985 
kop. 84%. Z powyższych cyfr zestawiamy specyalnie 
następujące: Gruntów obłożonych podatkiem grunto­
wym w całym kraju w roku 1872 było: dworskich 
10,626,791 mórg., w osadach 487,105, włościańskich 
7,560,677; razem 18,674,573 morgów. Podatków grun­
towych z gubernii Królestwa na rok 1872 do ścią­
gnięcia oznaczono: dworskich rub. 3 124,979 kop. 72%, 
włościańskich rub. 3,533,164 kop. 67%, miejskich rsr. 
772,985 kop. 84%; razem podatków gruntowych rsr. 
7,431,130 kop. 24% czyli na mórg opodatkowany (li­
cząc w to i podymne z miast) wypada przscięciowo w 
Królestwie podatków stałych po 39,7 kop. Do­
chody stałe Królestwa Polskiego na rok 1861 bud­
żetem skarbowym ogłoszone, oznaczone były jak na­
stępuje: podatki gruntowe rsr. 1,851,863 kop. 22%, 
od mieszkań rsr. 1,748,820 kop. 42%, podwyższone 
rsr. 732,433 kop. 84%, osobisty rsr. 50,000; razem 
dochody stałe rub. 4,383,117 k. 49%. W r. 1861 do­
chody stałe (opuszczając podatek osobisty) wynosiły 
rsr. 4,333,117 kop. 49%, co na tęż sarnę liczbę mor­
gów rozłożone, dawało podatków stałych w przecięciu

morga po 22 kop. Do dochodów stałych skarbowych 
budżet w r. 1861 zaliczał nadto podatek osobisty 50 
tysięcy rsr. Podatku tego w sprawozdaniu minister­
stwa z r. 1872 wprawdzie wcale już nie znajdujemy, 
ale w jego miejsce podatek stały, który w roku 1861 
jeszcze wcale nie istniał, to jest opłaty oso­
biste za prawo handlu i przemysłu, 
które w r. 1872 przyniosły skarbowi dochodu z Kró­
lestwa rub. 833,661 (podczas gdy w roku 1869 wy-
nosiły rub. 755,141). Razem więc dochody stałe skar- j Londynie, ale ustąpić musiał miejsca niedoświadczonemu 
bowe z gubernii Królestwa Polskiego w r. 1872 wy- zupełnie w dyplomatycznój służbie hr. Miinsterowi.
nosiły rub. 8,264,791 kop. 24%, co przy ludności ogól- 
nój z 1872 r. 6,225,525 mieszkańców wypada na je­
dnego mieszkańca po rub. 1 kop. 33 podatków stałych, 
gdy w r. 1861 przynosiły 4,383,117 rub. 49% kop.; 
przy ówczesnej ludności 4,910,608 mieszkańców wy­
padało na jednego mieszkańca po 89% kop. rocznie. 
W ciągu tych lat jedenastu dochody skarbowe stałe 
urosły o 66% p:t., lecz nie należy zapominać, że w 
tym peryodzie czasu przeprowadzone zostało uwłasz­
czenie włościan i na rzecz spłaty likwidacyi podwyż­
szone być musiały podatki gruntowe.

Kij ewlanin pisze: Mieszkający we wsi Ro- 
sołówce powiatu starokonstantynowskiego szlachcic Mie­
czysław Krasnopolski lat 36; w mieście Krasiłowie: 
szlachcic Aleksander Chodorowski 33 lat, dymisyono­
wany sztaba-kapitan Bolesław Kulczycki 43 lat i brat 
jego Seweryn Kulczycki lat 38; we wsi Zapadyńcach 
szlachcic Eustachy Klukowski, we wsi Czepelijówce 
jednodworcy: Ignacy Studnicki, Józef Taraczewski i 
Jan Młodecki; we wsi Rosołówce: mieszczanin Jan 
Boczkowski; we wsi Jaworc&ch: Józef Skrzyżewski; 
we wsi Woskowidyńcach: Józef Głuchowski; we wsi 
Weremiejówce, uczeń gimnazjum kowieńskiego Lan­
gów (czy Lange); we wsi Czepelijówce dwóch wło­
ścian Janickich, z których jednemu na imię Kasper, 
niejaki Kuliczyński — oddani zostali pod sąd wojenny 
zaocznie za przyjęcie udziału w sprawach politycznych 
z r. 1863 i za ucieczkę za granicę. Sąd skazał: Mie­
czysława Krasnopolskiego i Aleksandra Chodorowskiego 
za czynne wspieranie powstania, w któróm brali udział 
jako naczelnicy okręgów w powiecie starokonstantyno- 
wskim, tudzież Seweryna i Bolesława Kulczyckich za 
przyjęcie udziału w powstaniu i za ucieczkę za gra­
nicę — na pozbawienie wszelkich praw i na wieczne 
wygnanie, w razie zaś gdyby samowolnie wrócili do 
kraju: Krasnopolski i Chodorowski, jako najwinniejsi, 
zesłani będą do ciężkich robót w fabrykach na lat 5, 
a oba Kulczyccy i Żardecki na osiedlenie w Syberyi. 
Sprawa Studnickiego, Taraczewskiego, Młodeckiego i 
mieszczanina Boczkowskiego skutkiem ich śmierci zo- 
staje nieosądzoną. Reszta podsądnych: Józef Skrzy­
żewski, Głuchowski, Janicki (który okazał się niewin­
nym) i Kasper Janicki — karani już za udział w po­
wstaniu — dalej uczeń gimnazyum rówieńskiego Leon 
Lange i niejaki Kuliczyński (czy Kulczyński)), którego 
miejsca zamieszkania ani osoby noszącćj to nazwisko 
nie odszukano — wszystkie tę osoby uwalniają się od 
odpowiedzialności przed sądem w rzeczonćj sprawie.

Taki oto skutek mają amnestye carskie 1

NIEMCY.
w Berlin, 23 sierpnia. Germania śledzi od 

niejakiegoś czasu liczebny i materyalny rozrost źydo- 
stwa tak w Europie jak w szczególności w Niemczech 
przypisując mu wielki i stanowczy wpływ na rozwój 
i postęp walki cywilizacyjnej, oraz na szerzenie się 
coraz większe bezwyznaniowości. Żydów jest w ogóle 
na całym świecie sześć do siedmiu milionów, z któ­
rych przypada na Europę wedle austryackiego staty­
styka Bracheli 5,110,000 a wedle statystyka Kolba 
tylko 4,500,000, czyli wedle pierwszego stanowią żydzi 
1,69, wedle drugiego 1,49 procent całój ludności Eu­
ropy. — Najwięcój żydów jest w Rosyi europejskiój

Już podówczas dotknęło to bardzo hr. Perponchera i 
nie miał wcale ochoty przenieść się z Hagi do Bru­
kseli. Następcą jego ma być baron Magnus, brat zmar­
łego bankiera Wiktora Magnusa, naczelnika firmy F. 
Martin Magnus. Przy ostatniem powiększeniu pruskiój 
Izby panów (pairsschub) został baron Magnus jój 
członkiem.“

W dniu wczorajszym rozpoczął swe obrady w 
Bremie zjazd niemieckich dziennikarzy, na którym po 
ożywionój bardzo dyskusyi przyjęto prawie jednogło- 
głośnie dwie nader ważne rezolucye, a mianowicie: 
,;1) Niemiecki zjazd dziennikarzy poleca przyszłemu 
swemu wydziałowi poczynienie kroków u cesarskiego 
rządu celem ustalenia potrzebnój nieodzownie dla pra­
sy zachowania w tajemnicy nazwisk korespondentów i 
współpracowników (Anonymitaet der Presse) i skoro 
wedle § 20 prawa prasowego redaktor odpo ■ iedzial- 
nym jest za prasowe przekroczenia, wina drugiej osoby 
upada a nikt mający udział w produkcyi lub rozsze­
rzaniu prasowych produktów, nie może być zmuszo­
nym do świadczenia w tój mierze.“ — „2) Zjazd nie­
mieckich dziennikarzy uważa tajemnicę prasy za pra­
wo, wynikające z samej natury rzeczy, konieczne w 
interesie kultury, prawo, którego prasa może się zrzec 
tylko dobrowolnie, lub w tych tylko przypadkach od 
niego odstąpić, gdyby przez zachowanie tajemnicy 
przestępca uszedł kary.“

Wedle Magdeb. Z tg. zwołanym będzie parla­
ment w drugiej połowie miesiąca października. Od­
nośne wydziały pracują skutkiem tego z wielkim po­
spiechem, aby zaraz pe zebraniu się parlamentu mógł 
mu być przedłożonym budżet cesarstwa. — To samo 
źródło donosi równocześnie, że dyspozycye do podróży 
cesarza Wilhelma do Włoch mają być wydane dopióro 
po ukończeniu jesiennych manewrów i po odnośnóm 
pozwoleniu przybocznych lekarzy.

Na trzydmowój konferencyi biskupów bawarskich 
w Eichstaedt naradzano się głównie nad prawem o ślu­
bach cywilnych dla cesarstwa i postanowiono postępo­
wać zgodnie z całóm katolickióm duchowieństwem. Co 
prócz tego uchwalono na tój konferencyi, nie doszło 
publiczności.

R 0 8 Y A.
w Dalszy ciąg sprawozdania prokuratora Z y cha­

rę w a o spiskach socyahstycznych w Rosyj/brzmi jak 
następuje: /)

Pomimo całój potworności podobnój nauki, dzieła 
Bakunina jako tóż starania jego zwolenników wywarły 
na młodzieży wpływ straszny i zupełny. Nie spoty­
kając nikogo, ktoby jój wykazał całą fałszywość po­
dobnych zasad, młodzież się zachwycała dziełami Ba­
kunina, bo takowe nie tylko przypadły jój do gustu 
potakując jój aspiracyom, lecz podały nadto sposób 
rozwiązania pytania nader drażliwego: „co począć, jak 
działać należy?“ To tóż odtąd (1873 r.) kółka s a m o 
wykztałcenia poczynają tracić pierwotny swój, 
teoretyczny charakter i przekształcają się w spiski z 
jasno wytkniętym programem w kierunku socyalno- 
demokratycznym. Kierunek ten wzmógł się jeszcze 
bardziój, gdy Ławrów (Mirtów) począł za granicą wy 
dawać czasopismo W pierod! Na początku r. 1874 
kółka przychodzą do przekonania, że pora już iść do

2,277,000 wedle Kolba, 2,612,179 wedle Brachellego, 
z których przypada na Rosyą 1,829,100, a na 
Królestwo Polskie 783,079. — Drugióm państwem 
europejskióm mającóm najwięcój żydów jest Austrya, 
która ma ich około półtora miliona. Trzeciem pań­
stwem są dopiero Niemcy mające 512,000 żydów. — 
Najmnićj liczy ich Norwegia, bo tylko 25. Z ogół- 
nój liczby przeszło pół miliona przypadającćj na Niemcy 
mają Prusy najwięcój żydów, bo 325,540 a z prowin- 
syi Prus najwięcój W. Księstwo Poznańskie, liczące 
ich 61,982. Dalej idzie Brandenburgia, Szląsk, Prusy 
itd. Owoż powyższe statystyczne daty przedstawiają 
Prusy jako główną siedzibę żydów, Austrya dawniój 
już była źydowskiem Eldorado, gdzie sama Galicya 
posiada żydów 575,433, podczas gdy Czechy mające 
ich po Galicyi w austryackióm cesarstwie najwięcój, 
wykazują tylko liczbę 89,539. Wzrost liczebny żydów 
jest wedle obliczeń Kolbego cztery razy tak wielki, 
jak całój ludności a w ostatnich nawet 19 latach był 
pięć razy większy, aniżeli reszty ludności. Śmiertel­
ność u nich jest najmniejszą w stósunku do reszty 
ludności. Zestawiwszy liczby powyższe z długami 
państw europejskich, które z 2000 milionów talarów 
w r. 1715 doszły w r. 1874 do 25,663 milionów tala­
rów, zapytuje Märkisches Kirchenblatt, kto 
pożyczył państwom tak ogromną sumę i zkąd wzięli 
pożyczający te pieniądze? Otóż równocześnie z za­
dłużeniem się państw, zubożał stan średni, główna 
niegdyś podstawa dobrobytu. Majątek narodowy zwię­
kszył się wprawdzie, ale wartość pieniędzy spadła zna­
cznie,. Nie równoważy to jednak olbrzymiego odłuże- 
nia państw począwszy od r. 1848 a długi państwa są 
pośrednio długami jednostek kraju, ciążącemi na ka­
żdej rodzinie, gruncie, interesie, słowem majątku. Pod­
czas gdy w ręku jednego członka rodziny Rotszyldów 
znajduje się przeszło 500 milionów talarów wedle świa­
dectwa samego ks. Bismarcka, ubóstwo mas wzmogło 
się do tego stopnia, że większość rodzin średniego stanu 
zamożna niegdyś, żyje obecnie z dnia na dzień z wiel­
kim mozołem nieraz szukając zarobku i kawałka Chle­
ba. Opłakane są to i smutne stósunki a nawet wręcz 
przewrotne, jak twierdzi Germania, bo kiedy eu­
ropejskie państwa wydają 1050 milionów talarów na 
armie lądowe i morskie, 1070 milionów na długi, po- 
zostaje im tylko 880 milionów na pokrycie wszystkich 
innych potrzeb. Rażący to stosunek, świadczący wy­
mownie o smutnym stanie cywilizowanój naszój Eu­
ropy a zapowiadający równocześnie coraz to gorsze, 
coraz opłakańsze stósunki.

O odwołaniu niemieckiego posła hr. Perponcher 
z Brukseli pisze berliński korespondent do F r a n k f. 
Z t g. co następuje: „Ze strony półurzędowej zarę­
czają stanowczo, iż hr. Perponcher uważał stanowisko 
swe w Brukseli li tylko za tymczasowe i kilkakrotnie 
prosił o zwolnienie go z obowiązków. W kołach dy­
plomatycznych uchodzi hr. Perponcher za człowieka 
zupełnie samodzielnego, nienawykłego do noszenia pła­
szcza wedle prądu wiatzu, lub tańcującego wedle obcój 
piszczałki. Hr. Per, oncher nie chciał grać oktrojowa- 
nój mu rdi wyższego policyjnego agenta i odesłał na­
desłaną mu przez reżysera rolę. Niemiecki poseł w 
Brukseli miał bowiem prowadzić ścisłą kontrolę nad 
wszystkimi wydalonymi z Prus a osiadłymi w Belgii 
zakonnikami. Polecono mu nadto przy każdej demonstracji 
żądać od belgijskiego rządu represalii. Do takiój po- 
licyjnój służby nie chciał się dać użyć arystokratyczny 
charakter hrabiego i hr. Perponcher wołał podać się 
do dymisyi. Wiadomą jest rzeczą, że po śmierci hr. 
Bernsdorffa starał się hr. Perponcher o ambasadę fw

ludu i zacząć działać, lecz godząc się najzupełniój co 
do głównych zasad i ostatecznych swych celów, różnili 
się jednak rewolucyoniści co do środków i z tego po­
wodu można ich rozdzielić na trzy oddzielne grupy, 
z których każda nieco inaczój zapatrywała się na spo­
soby działania.

Pierwsza grupa jest zdania, że nauka wcale nie 
potrzebna, że dość umieć czytać i pisać, dość elemen­
tarnego wykształcenia, aby „iść do ludu,“ należy tyl­
ko przebrać się po chłopsku, zlać się z czernią, stać 
się prostymi robotnikami lub rzemieślnikami, aby módz 
z sukcesem propagować pomiędzy ludem rewolucyjne 
zasady a następnie przygotować go do otwartego po­
wstania. Druga grüpa innego jest zdania, owszem, 
według jój zdania, nauka i to prawdziwa, konieczną 
jest, aby módz dzielnie pomiędzy ludem pracować; 
człowiek bez nauki, bez pewnego wykształcenia, bez 
pewnój umiejętności postępowania i doświadczenia nie 
na wiele się przyda, choćby wdział najserdeczniój sier­
mięgę; co innego patenta i wszelkie honory naukowe 
a co innego sama nauka; żadnych patentów ani świa­
dectw z ukończonych nauk nie trzeba, ale nauki trzeba; 
patenta, świadectwa i dyplomy, wszelkie słowem nau­
kowe honory i formalności tylko demoralizują człowieka 
przekształcając go w burżua(mieszczanina) głupiego, tj. w 
niewolnika pewnój formy, a taki zaufania ludu nie po­
siądzie. Nareszcie co do przedstawicieli trzeciój grupy, 
to ci nie tylko wymagają od apostołów socyalizmu 
wysokiego wykształcenia, prawdziwój nauki i obszer­
nych wiadomości, przyczóm nie odmawiają znaczenia 
dyplomom i świadectwom, lecz twierdzą nadto, że dla- 
osiągnięcia łatwiejszego w jak najkrótszym czasie celu, 
jakim jest zburzenie panującego porządku rzeczy, nie­
zbędną jest rzeczą, aby bynajmniój nie ograniczając 
się jedynie na ludzie, każdy rewolucyonista działał w tój 
sferze towarzyskiój, w jakiój go los postawił, nie ba­
cząc, czy będzie to sfera prostego robotnika,' żołnierza, 
rzemieślnika, chłopa lub nauczyciela, akuszerki, lekarza, 
słowem w ogóle sfera służby rządowej*). Rewolucyo­
niści trzeciój tój grupy mogą być u /ażani za najnie­
bezpieczniejszych.“

„I tak w początkach roku 1874 „diejatiele“ rewo- 
lucyjnój propagandy rozpoczynają jednocześnie wystę­
pną swą czynność w różnych stronach kraju, nie omi­
jając żadnój z warstw towarzyskich. Posiadających 
nie wiele pieniędzy, lecz za to dużo energii, nic nie 
mogło powstrzymać; żadna trudność ich nie odstrasza­
ła ; rzucają się naprzód, nie zważając na nic, nie krę­
pując się żadnemi względami; w ciągłój są z sobą ko- 
munikacyi, w ciągłóm porozumieniu, lecz schwycić 
nici wszystkich ich knowań, rozrzuconych na ogromnej 
przestrzeni państwa, było nadzwyczajnie trudnóm dla 
władz rządowych, tak umieli ukryć i zagmatwać swe 
kroki za pomocą różnych hasł, parolów, znaków i klu- 
czów do pisania, im samym tylko wiadomych. Wdzie­
rają się wszędzie i to nadzwyczaj szybko; wdarli się 
do wyższych zakładów naukowych, do seminaryi, do 
gimnazyów, do szkół wiejskich; wszędzie ich pełno i 
poczęli psuć młodzież, sprowadzając ją z drogi prawój, 
nie tylko za pomocą książek i ustnój propagandy, lecz 
i za pomocą pozawiązywanych stósunków bardzo bliz- 
kich z młodemi kobietami i dziewczynami, i to nie w 
małój ilości, tak że dzięki wszystkim tym sposobom 
już w końcu roku zeszłego udało im się pokryć więk­
szą część państwa, jakby gęstą siecią kółek i oddziel­
nych ajentów. W 37miu guberniach odkryto spiski i 
oto, co w głównych zarysach o spiskach tych śledztwa 
wykazały:

I. W Petersburgu: a) znaczna ilość rewolu­
cyjnych kółek, działających tak w samóm mieście jako 
tóż na prowincyi, do których wysyłali swych ajentów; 
b) propaganda pomiędzy ludem fabrycznym i warszta­
towym pod pretekstem nauczania go czytać i pisać, 
ku czemu studenci Stachowski, Siniegub Kle­
mens i dymisyonowany porucznik artyleryi Kraw­
czyński, założyli umyślne szkoły; c) zakłady stolar­
ski i szewski u Bogomołowa, oraz kuźnie w róż­
nych miejscach, założone w tym celu, aby w nich 
uczyli się różnych rzemiosł młodzi ludzie, przyspasa- 
biający się iść do ludu. Jednym z głównych diejatie- 
lów w Petersburgu był książę Piotr Krapotkin, 
u którego znalezionym został program jak prowadzić 
propagandę. II. W Moskwie: a) założony w tymże 
samym celu co i w Petersburgu zakład stolarski 
Wojnaralskiego i studenta Frolenki; b) zakład 
szewski tegoż samego Wojnaralskiego, kozaka 
Gluszkowa i szlachcica Dubienskawa; c) dru­
karnia należąca do rządowego stenografa Mysz ki na, 
przeznaczona do drukowania zakazanych książek i bro­
szur dla ludu; d) kilka kółek rewolucyjnych; e) ajenci 
utrzymujący stósunki z prowincyonalnemi kółkami, 
których to ajentów zadaniem było zawiadamiać prowin- 
cyonalne kółka jak idzie sprawa, oraz posyłać im pie­
niądze, książki i t. d.; f) propaganda na własną rękę, 
prowadzona przez osoby nie należące do kółek. — 
III. W gubernii no wogro dzkió j, szkółka wiejska 
utrzymywana przez Zofią Leszem von Hercfeld, 
córkę jenerał-majora. IV. W gubernii twerskiój, 
kuźnia utrzymywana przez chłopa Pawła Grygoric- 
wa a założona za pieniądze propagandzistów jednego 
z petersburgskich kółek. V. W gubernii jarosła­
wski ój a) propaganda na wielką skalę prowadzona 
pomiędzy tamecznemi chłopa ni przez właściciela dóbr 
ziemskich I wanczyna-Pisarewa przy pomocy in­
nych osób; b) założony przez niegoż zakład stolarski.
VI. W gubernii tambowskiój: a) fabryka broni 
mieszczanina Arewa; fabryka ta służyła za agencyą 
dla tambowskich diejatielej i b) oprócz tego propagan­
da prowadzona w różnych warstwach społeczeństwa.
VII. W gubernii penzeńskiój: a) dymisyonowany 
porucznik Rogacze w, przy pomocy wyżój wzmianko­
wanego Wojnaralskiego, założył odrębne rewolu- 
cjyjńe towarzystwo z młodzieży uczęszczającój do szkół 
tamtejszych;/ b) cały skład broszur, drukowanych 
w drukarni akcyznego inspektora Żylińskiego; 
c) kram z fożnemi towarami założony we wsi Stepa- 
nówce umyślnie przez Wojnaralskiego, aby za po­
mocą handlu wejść w bliższe z ludem stósunki i d) za­
kład stolarski mieszczanina S i e r ż o w a. VIII. W gu­
bernii saratoyskiój: a) występna agitacya tak miej­
scowych jako tóż przybyłych z Petersburga i Moskwy 
rewolucyonistów, b) założony przez nich zakład sze­
wski, służący także za skład broszur i książek zaka­
zanych i c) schronienia dla agitatorów, — urzą­
dzone u Ćwietkowój, Mej era i Safiń- 
s k i e g o. IX. W gubernii samarskiój: a) nad­
zwyczaj czynna propaganda prowadzona tak przez 
miejscowych, jako tóż i przyjezdnych agitatorów; b) 
oprócz tego dwa odrębne kółka: c) schronienie urzą­
dzone w domu zajezdnym Fomińskiego, oraz 
ajeneye u pisarza Diethtiarewa i seminarzysty

*} Wątpić należy, aby się znalazło jakie kółko, ooby stawiło 
na równój linii „służbę rządową“ w administracyi lub polioyi, 
z obowiązkami akuszerki lub nauezyoiela wiejskiego. (Przyp, 
Red. Wpierodj.
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Ponomarowa; d) schronienie na awulsie uKa- 
<j y a n a i e) propaganda w więzieniu kryminalnem, 
prowadzona pomiędzy złoczyńcami. X. W gubernii 
Kazańskiej: a) ajencya u studenta Owczynni- 
Isowa; b) agitacya rewolucyjna Gołouszewska- 
w o kółka. XI. i XII. W guberniach Orenburg- 
skiój i Ufimskiój: agitacya rewolucyjna tegoż 
samego Gołouszewskawo kółka, które pierwotnie sfor­
mułowało się było w Petersburgu. XIII. W gubernii 
Niżegrodzkiój: a) prapaganda we wsi Powłonie; 
b) schronienie u Sierebrowskich, byłych semi­
narzystów. XIV. W gubernii Woroneżskiój: 
propaganda prowadzona w Ostrorożku przez C e b e n- 
kę, byłego nauczyciela. XV. Ań guberni kurs ki ej: 
bardzo żwawa propaganda, prowadzona przez kilka oso­
bistości, w którój brała udział także właścicielka dóbr 
Subbotina. XVI. W gubernii charkowskiój: 
trzy odrębne kółka: jeden Kowalika, drugi panny 
Andrejewoj, a trzeci studentów weterynarnego 
instytutu. XVII. W gubernii ekaterynosła- 
w s k i ó j: a) zakład bednarski pruskiego poddanego 
Langansa, za pieniądze Piotra Mokriewicza 
i Mikołaja Zebuniowa, członków odeskiego kółka; 
b) biblioteka Pawłowskiego w Taganrogu, z której 
rozchodziły się książki zakazane. XVlII. W guber­
nii połtawskiój: folwark na chutorze właścicielki 
dóbr Koleśnikowoj, w którój byli parobkami 
członkowie kółek kijowskiego i charkowskiego. XIX. 
W Odessie: a) kuźnia Mikołaja Zebuniowa i 
b) odrębne kółko Mokriewicza i Wołcho- 
w s k i e g o, którzy się przyłączyli byli do kółka Zebu- 
niowych. XX. W gubernii kijowskiej: a) miej­
scowe kółko z ogólnem schronieniem propagandzistów, 
nazywających się „komunę.“ i b) zjazd odbyty przez 
kółko Zebuniowych, na którym to zjeździe przyjęty zo­
stał ich program. XXI. W gubernii c z e r n i h o- 
wskiój: a) kółko Zebuniowych i szkoły wiejskich 
nauczycieli Sergiusza Zebuniowa, Michała Kaca 
i Trezwińskiego. XXII. W gub. kowień­
skiej: ferma należąca do właścicielki dóbr F i 1 i p p o 
(czy tóż Filipnowoj), urządzona staraniem Katarzyny 
Brzkowskiej, będącej członkiem kijowskiego kółka. 
XXIII. W gubernii podolskiój: (szkoła wiejska 
nauczycielki Aleksandry Ochromenkoi nauczyciela 
Topczajewskieg o.“ (

Oprócz tego podobnież występne postępowanie kó­
łek rewolucyjnych odktrytóm zostało w następujących 
jeszcze guberniach: c her sońs k ió j, orłowskiój, 
smoleńskiój, kałużskiój, Tulskiój, ar- 
changielskiój, kostromskiój, władimier- 
skiój, wiackiój, permskiój, tomskiój, 
mohylewskiój, tyfliskiój i w ziemi doń­
skich kozaków. Ilośó osób pociągniętych do od­
powiedzialności wynosi 770, z których mężczyzn 612, 
a kobiet i dziewczyn 158. Uwięzionych znajduje się 
pod strażą 265, na stopie wolnój lecz pilnowanych 452, 
dotąd nieodszukanych 53.“ (D. n.)

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 21 sierpnia. Organa centralistyczne 

wiedeńskie zajmuję, się dzisiaj mowę p. Cienciały, 
posła szląskiego, mianój na zgromadzeniu wyborców 
w Cieszynie. Mowa ta polskiego włościanina, który 
z tak zdrowóm poczuciem broni interesów narodowości 
polskiój na Szląsku i sprawy autonomicznój, mocno 
się nie podobała pp. centralistom, który nie szczędzą 
jój z tego powodu złośliwych uwag. Nim p. Cienciała 
przystąpił do sprawozdania z czynności swojej w Ra­
dzie państwa, skreślił poprzednią działalność swoją po­
lityczną, a to dla tóm lepszego zrozumienia polity­
cznego jego stanowiska. Otóż przypomniał że już 
w roku 1871 zasiadał w sejmie szląskim, kiedy 
to stali u steru mężowie pragnący zaprowadzić mir 
między powaśnionemi ludami, — przeobrazić kon- 
stytucyą austryacką w myśl dyplomu październikowego 
z r. 1860 i tak uskutecznić w ścisłóm znaczeniu ró­
wnouprawnienie narodów austryackich. Zdrada je­
dnakże Madziarów ubezwładniła uczciwe zamiary hr. 
Hohenwartha, ówczesnego prezesa gabinetu. W tym 
to roku i lud Księstwa Cieszyńskiego przebudził się 
z letargu politycznego i zrzucił narzucone opiekuństwo 
niemieckie, wybierając po raz pierwszy od wprowadze­
nia konstytucyi posłów narodowych. Mówca przypo­
mina z tego roku dwa ważniejsze zdarzenia, zaszłe w 
sejmie szląskim: W tym roku rządy Hohenwartha 
rozpoczęły rokowania ugodne z Czechami, uznając re­
skryptem cesarskim z 12 września 1871 państwowe 
stanowisko Czech i w tym roku wniesiono ważny dla 
ludu wiejski projekt rządowy względem zmiany ordy- 
nacyi wyborczój tak rażąco niesprawiedliwój dla ludu 
wiejskiego na Szląsku.

Aby dać wyobrażenie, jak krzyczącą niesprawie­
dliwość ponosi ludność wiejska na Szląsku, przytacza 
mówca następujące daty:

Cała ludność Szląska wynosi 511,571 dusz. Z tój 
liczby przypada na wsie 402,379 dusz, z siłą podatko­
wą przeszło 680,000 złr. a jest w sejmie tylko przez 
9 posłów reprezentowaną. Na miasta przypada tylko 
109,202 dusz, z siłą podatkową mniój więcój 355,000 
złr. a mają 10 posłów i prócz tego 2 posłów z izby 
handlowój a zatóm razem 12 posłów. Książęta szlascy 
przedstawiający wysokość podatku 81,000 złr. wybierają 
2 posłów; drugie ciało wyborcze wielkich właścicieli 
czyli tak zwanój szlachty przedstawia wysokość podatku 
131,000 złr. a wybiera 7 posłów. Na takie grupy po­
dzielona ludność wybiera 30 posłów. W przecięciu 
reprezentuje jeden poseł z grupy wiejskiój cztery razy 
więcój ludności i raz tyle podatku, co jeden poseł z 
miast. Z tego obrazu widać, na jakich podstawach 
sejm szląski złożony i snadno pojąć, że pokąd ta usta­
wa wyborcza nie będzie zmienioną i na sprawiedliwych 
zasadach ułożoną, nie mamy nadziei, iżby słuszne żą­
dania narodowe i ekomiczne należycie zostały uwzglę­
dnione. Ówczesne ministerstwo Hohenwarta widząc tę 
rażącą nierówność, chciało przynajmniój częściowo 
Szmerlingowski błąd naprawić przez to, że gminom 
wiejskim chciano dać 13 posłów a zatóm o czterech 
pomnożyć a dwóch wybieranych przez izbę handlową 
wykreślić, gdyż kupcy i tak wybierają w miejscu swe­
go osiedlenia. Obóz przeciwny jednakże obruszył się 
przeciw temu i głosował jakby jeden mąż przeciw no- 
wój ustawie wyborczój, która tóż nigdy nie została 
wprowadzoną.

Mówca przywiązując wielkie znaczenie do ordy- 
nacyi wyborczój, zatrzymuje się dłużój przy niój, nad­
mieniając, że ordynacya wyborcza powinna być uło­
żona nietylko według najściślejszego rozrachowania 
dusz i podatku. Podział ludu na kasty czyli grupy, 
jaki dziś ma miejsce jest w dzisiejszych czasach nieod­
powiednim, gdyż w obliczu prawa jesteśmy a przynaj­
mniój powinniśmy być równymi. Wtenczas dopióro 
zakwitnie wolność, gdy konstytucya ugruntowaną zo­
stanie na naturalnych zasadach, a nie na sztucznych,

jak to dziś ma miejsce, gdzie z mniejszości potworzono 
większości.

Od roku 1871 zajmowano się w sejmie sprawami 
domowemi, gospodarczemu Tu przytacza mówca prace, 
w których brał udział i nadmienia, że co do szkoły 
był za szkołami wyznaniowemi, gdyż w wytępieniu 
religii ze szkół widzi upadek narodu.

W dalszym toku przemówienia wyłuszcza czynno­
ści swe ¿w Radzie państwa. Oto połączył się tutaj z 
posłami polskimi, do którego Koła wszedł, aczkolwiek 
polityka Koła polskiego niezupełnie się zgadza z jego 
przekonaniami politycznemi, jako zajmująca stanowisko 
ściśle prowincyonalne galicyjskie. Wstąpiwszy do Rady 
państwa wyruszył zaraz do ognia, a to przy sposobno­
ści rozpraw nad adresem, przedstawiwszy Radzie pań­
stwa położenie Polaków na Szlązku i zaniósłszy skargę 
z powodu nieprzeprowadzenia lub przekręcania konsty­
tucyi. W rozprawach nad ustawami wyznaniowemi 
zajął stanowisko odporne, mając przedewszystkióm na 
oku zasadę „wolny kościół w wolnóm państwie“.

FRANCYA.
$ Paryż, 21 sierpnia. Onegdaj zebrał się na 

wielkiój sali seminajyum miasta Poitiers kongres ka­
tolicki. Na kongres przybył biskup z Poitiers, ba­
wiący u niego w gościnie arcybiskup z Nowego Or­
leanu, reprezentanci prawie wszystkich biskupów Fran- 
cyi, delegowani Towarzystw katolickich, wielu Jezui­
tów, deputowani du Temple, Ludwik Cissey, brat mi­
nistra wojny i wielu innych. Po zwykłój w takich 
razach modlitwie i przyjęciu adresu do Papieża, dele­
gowany paryzkiego katolickiego komitetu Lallemant 
umotywował następujące dwie rezolucye : „1) Wszyscy 
członkowie kongresu zobowiązują się z pomocą władz 
duchownych zakładać katolickie komitety tam, gdzie 
ich dotąd nie ma. 2) Komitety zobowiązują się do 
jedności i wspólnego działania.“ Mówca podniósł przy- 
tóm, że zadaniem katolickich komitetów jest popiera­
nie Stolicy św. mianowicie zbieraniem jak najwięcej 
świętopietrza, naprawa obyczajów, chrześciańskie wy­
chowanie młodzieży i rozwiązanie socyalnój kwestyi na 
chrześciańskiój podstawie. Po p. Lallemaht przema­
wiał arcybiskup z Nowego Orleanu, dalój biskup z 
Poitiers. Obiedwie przemowy przyjęte zostały z wiel­
kim entuzyazmem przez obecnych.

W sprawie Hercogowińskiej miały wedle kores­
pondenta paryzkiego Köln. Z t g. wyrazić trzy pół­
nocne mocarstwa życzenie, aby Francya i Anglia przy­
łączyły się do wspólnój akcyi. Żądanie to przyiętóm 
zostało i prawdopodobnie przyjdzie do konferencyi mo­
carstw, w razie jeżeli Turcyi nie uda się dość szybko 
stłumić powstania.

Ks. Decazes wyjechał dzisiaj wieczorem do Di- 
nard w Bretanii a francuzki poseł w Konstantynopolu 
p. Bourgoing udał się tam z powrotem. — Eksdykta- 
tor Gambetta wyjeżdża wraz z Kazimierzem Pórier 
na prowincyą celem objazdu departamentów. Na ban­
kiecie w Troyes má wystąpić p. Gambetta z mową.

Przed lugduńskim sądem przysięgłych toczył się 
w dniu wczorajszym następujący proces: Niejakiś Mi­
chał Bouvier, dyrektor więzień departamentu Rodanu 
po 4 września a następnie redaktor radykalnych dzien­
ników l’Excommunié i le Mandit podał przy 
końcu zeszłego roku prefektowi Ducros pewne obja­
śnienia co do liczbowej korespondencji pomiędzy ra­
dy kalnemi komitetami Lugdunu i Paryża, przyczóm 
wydając się za członka tego stronnictwa, otrzymał i 
doręczył prefektowi list cyframi pisany jakoby przez 
p. Gambettę do jednego z przyjaciół. Na podstawie 
tój denuncyacyi nakazał prefekt rewizye, które zakoń­
czyły się procesem przeciw Permanance. Nieba­
wem okazało się, że papiery doręczone profektowi przez 
Bou viera były fałszowane. Aresztowano go przeto i 
stawiono przed sąd przysięgłych, oskarżając o sfałszo­
wanie prywatnych dokumentów. Bouvier karany był 
już kilkakrotnie za przestępstwa prasowe i raz sześcio­
ma miesiącami za złodziejstwo. Sąd przysięgłych ska­
zał go za fałszerstwo dokumentów na trzy lata wię­
zienia i 100 franków grzywien.

W dniu wczorajszym porozlepiano na ulicach Pa­
ryża plakaty zapowiadające pielgrzymkę do Lourdes i 
program tójże.

HERCOGOWINA.
# Sprawa hercogowińska rozpatrywana być musi w 

w tój chwili z trzech punktów. Pierwszym z tych jest po­
łożenie dyplomatyczne tój sprawy, drugim stan działań 
wojennych, trzecim w końcu stanowisko przypuszczalne 
Serbii i Czarnogóry. Od dni kilku punkt pierwszy nabrał 
niezmiernego znaczenia i nad nim to zastanawiamy się 
bliżój w dzisiejszym przeglądzie politycznym. Co się ty­
czy działań wojennych, to w tój mierze jesteśmy ograni­
czeni dziś na kilku mniój pewnych wiadomościach dzienni­
karskich i kilku depeszach przedstawiających w ogóle w 
korzystnóm świetle postępy powstania. I tak donoszą 
drogą telegraficzną, że powstańcom spieszą na pomoc li­
czne oddziały Czarnogorców i że powstańcy zajęli w dniach 
ostatnich fort Kurstacz, tudzież siedm mniejszych szańców 
zbudowanych przez Omer P aszę, niemniój wyparli Turków 
z okolic Gacka, Duga i Niksiczu. — Potwierdza się 
również najzupełniój wiadomość o wybuchu ruchu 
zbrojnego w północnój Bośnii — zkąd sygnalizują cały 
szereg mniejszych utarczek. — Umysły w Bośnii nie­
zmiernie są rozgorączkowane, a ludność tamtejsza] z 
tóm większą ochotą chwyta za broń, ileże powszechna pa­
nuje tam wiara, że w lat 400 po straceniu ostatniego króla 
Bośnii Stefana Tomaszewicza wybije dla nieszczęśliwój tój 
prowincyi godzina wyswobodzenia. A przecież król ten 
zginął śmiercią okrutną dnia 30 czerwca 1463 na dolinie 
Blagdaju, przeto wiara w oswobodzenie jest dziś tam o- 
gólną.

Co się tyczy Czarnogóry, a przedewszystkiem Serbii 
to kwestya ta, a raczój ich rządy stoją ciąglejeszcze na 
gruncie neutralnym. Przedewszystkióm Serbia spogląda 
lękliwie na palącą się strzechę sąsiada. Sytuacya tutaj 
zresztą rozświeci się dopiero wtedy, gdy załatwioną zosta­
nie piekąca kwestya ministeryalna. Jak bądź jednakże 
położenie w Serbii staje się coraz bardziój groźnóm i dla 
tego pisze słusznie wiedeńska Presse: „Książę Miłosz, 
protoplasta domu Obrenowiczów, który przez całe życie 
nie mógł nabyć wprawy w czytaniu szybko pisanego, któ­
ry i innych podobnych sztuczek cywilizacyi aż do śmierci 
sobie nie przyswoił, umiał jednak nie tylko wywodzić w 
pole najbystrzejszych ajentów dyplomatycznych Fanaru 
(fanaryoci, Grecy używani przez Wielką Portę do posług), 
nie tylko za nos wodził równą tamtym dymplomacyą eu­
ropejską, gdy mu tego było potrzeba; ale posiadał jeszcze 
większy talent, umiał kierować opinią we własnym kraj u 
(nie zawsze jednak); książę Milan bardzoby potrzebował 
podobnój wielostronności. Stronnictwo wojny wzięło w 
Serbii górę.“

S t. Pet ersburgskie Wied, zestawiają nie­
wątpliwe niejako fakta, wedle których Czarnogóra, Serbia i

Bułgaria poprą ruch hercogowińsko-bośniacki i w usta 
księcia Mikołaja wkładają nie dwuznaczne słowa powie- i 
dziane do deputacyi powstańczój: „Bijcie się dzielnie i j 
wytrwale a bądźcie pewni, że Czarnogóra pójdzie z i 
wami, jak to dawniej bywało;“ a księciu Milanowi przypisu- ; 
ją gotowość wypowiedzenia w każdój chwili wojny Turcyi. ! 
Ten sam dziennik wypowiada życzenie: „aby się zaczęły 
tworzyć legiony dla poparcia sprawy hercogowióskiój z 
Chorwatów, Słowaków, Słoweńców, węgierskich Rusinów, 
Czechów, Morawian, a nawet polskich emigrantów.“

Dalój przytacza odezwę komitetu rewolucyjnego, taj­
nego, przesiadującego w Serbii i kierującego powstaniem 
hercogowińskióm; odezwa ta zakreśla jako cel walki po- ( 
łączenie Bośni, Hercogowiny, Serbii i Czarnogóry w je­
dno; nakazuje życzliwy stosunek do Austryi, Rosyan uważa ’ 
za braci, a solidarność interesów ogólno-słowiańskich na i 
pierwszym stawia planie,

Świat polityczny zajęty ciągle jeszcze wykryciem ! 
przyczyn dzisiejszego powstania. Wedle sprawozdania i 
konsula republikańskiego, dotyczącego powstania Bośni j 
i Hercogowiny, powstanie w tych prowincyach wywo- 
łanóm zostało niegodziwą gospodarką władz tureckich. 
W sprawozdaniu konsula Holmec czytamy: „Przekona­
nie, zjakióm przybywa tutaj każdy pasza, iż nie za- j 
grzeje nad rok lub półtora roku miejsca, przygłusza w za- l 
rodku plany i zamiary najuczciwszych. Skutkiem braku ; 
zdatnych gubernatorów, niemniój skutkiem tego, iż rzą- j 
dy każdego z nich są bardzo krótkie, wzmaga się fana­
tyzm mahometańskiój ludności a niezadowolenie chrzęści- i 
jańskiój.“

Sprawozdania konsulów opisują Bośnią jako kraj j 
bogaty, lecz do najwyższego stopnia zaniedbany. Spra­
wozdanie z roku 1872 podaje ludność mieszkającą w 
Bośni na 542,000 głów, z którój połowa przypada na Ma- ' 
hometanów; ogólna cyfra wynosi 1,279,000. Ludność mę- 
zka zaś Hercogowiny wynosić ma 80,000 głów, blisko 80 
tysięcy należy do wyznawców proroka.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 24 sierpnia. Ponieważ u- 
tworzenie gabinetu Sławczy, Gruicza i Risticza 
napotyka na wielkie trudności, przeto ks. Milan 
rządzić będzie nadal z starym gabinetem i na­
kazał otwarcie skupczyny na dzień 27 sierpnia. 
Książę Milan pozostaje tymczasowo w Biało- 
grodzie.

Carogród, 24 sierpnia. Z urzędowego 
donoszą źródła, że ambasadorowie: Austryi, 
Niemiec, Rosyi, Włoch, Anglii i Francyi posta­
nowili radzić Porcie, aby wysłała pełnomocnego 
komisarza, któryby zbadał skargi powstańców 
i w razie koniecznym postarał się o zadosyću- 
czynienie takowym.

Ambasadorowie uwiadomili równocześnie 
Portę, że konsulowie mocarstw otrzymali in- 
strukcye, aby oświadczyli powstańcom, iż nie 
mają liczyć na interwencyą mocarstw. Wielki 
wezyr odpowiedział, że postanowił wysłać ko­
misarza i zamianował ku temu celowi Sefera 
paszę, oraz podziękował za przyjazne stanowi­
sko mocarstw nie mające najmniejszej cechy 
interwencyi. Rząd turecki postara się niebawem 
o wprowadzenie w życie rad mocarstw i użyje 
wszelkich środków, aby zapobiedz dalszemu 
rozlewowi krwi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 24 sierpnia.

— * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
od p. W. L. (poste restante) marek trzy; razem złożono marek 
2161 fen. 95 i 17 gul.

— * Na budowę teatru polskiego otrzymaliśmy od pp. 
Tad. Jao. za nieprzyjście na lekoyą matematyki 50 ten. a Kaź. 
Rob. za spóźnienie się 25 fen.

— * Trzej dawnemi laty odbywały się targi tygo­
dniowe także na Nowym Rynku, co nie tylko było wielce do- 
godnóm dla mieszkańców południową, ozęść miasta zamieszku­
jących, lecz i nie matę także przynosiło korzyści kupcom, co 
składy swe na Nowym Rynku mieli. Przed kilku dopióro laty 
zniesiono targi te i przeniesiono na Sapieżyński plae i Stary 
Rynek, w skutek czego wielu kupców kramy swe pozamykało. 
Tymczasem wręczyła dnia wczorajszego deputaeya, składająca 
8j? ® kupoów pp. Steinberga, Brasoha, Kahlerta i puszkarza 
Hoffmanna prezesowi polioyi p. Staudy petyoyą z 144 podpi­
sami mieszkańców dzielnio w bliskości N. Rynku położonyoh, 
domagającą się, aby targi jak dawniój i na Nowym odbywały 
się Rynku. P. Staudy oświadczył deputacyi, iż bardzo żałuje, 
że petycyi tój kilka miesięoy pierw mu nie wręczono, gdyż 
prowizoryczna dotąd ordynacya targowa, przez którą targi na 
Nowym Rynku zniesione zostały, w kwietniu rb. stanowczo po­
twierdzoną została. Mimo to przyrzekł p. Staudy, że porozu­
mie się z magistratem i że o to starać się będzie, aby żyozeniu 
petentów, o ile to możliwe, stało się zadość.

— * Ferye tutejszej reprezentacyi miejskiej prze­
ciągną się zapewne aż do połowy miesiąoa września, ponieważ 
wielka liczba jój członków jeszoze się dotąd u wód znajduje.

— * Wczorajszą wzmiankę naszą o zajściu w tutej- 
szóm więzieniu uzupełniamy wedłe Posener Ztg. następują- 
cerni szczegółami:

Dwóch więźniów, Haeuslera i Plagensa, kilkakro­
tnie już karanych a świeżo o ciężkie kradzieże i inne zbrodnie j 
oskarzonyeh zaprowadzono wczoraj po 9 godz. przed połud. w j 
kajdanach do gmachu sądowego na termin audyencyjny. Zdaje ' 
się, że albo na targu lub w gmachu sądowym podano im bu- ; 
telkę z wódką, tak że pijani do więzienia wracali. W powrocie j 
podniósł jeden z nich niespostrzeżenie kamień, którym silnie i 
uderzył w twarz woźnego ich prowadzącego, poczóm uoiekli. - 
Na Starym Rynku udało się patrolowi wojskowemu i kilku kon- ' 
stablerom pochwycić obu zbrodniarzy, którzy się zajadle noża- • 
mi bronili, a następnie odwieziono ich w doróżce, w którój i 
znajdował się żołnierz z bronią i konstabler, do więzienia. Przy- ; 
prowadzeni na podwórze wyrwali z rąk zatrudnionyoh tam rą- j 
baniem drzewa więźni siekiery, któremi odbili kajdany. Nastę- i 
pnie wszedł jeden z nich przy pomocy drugiego szybko na daoh j 
wychodka i uciekł. Był to Haeusler; Plagens bronił się potem i 
siekierą, grążąc każdemu, coby do niego się zbliżył, że go za- j 
bije. W skutek tego zarekwirowano patrol z głównego odwa- j 
chu, a gdy ten na podwórzu więzienia Dabił karabiny o- ’ 
tremi naoojami, wezwano Plagensa, aby odłożył siekierę, gdyż i 
inaozej żołnierze dadzą ognia. Rzucił on jednak siekierą wtcn- i 
ozas dopióro, gdy się żołnierze złożyli do dania ognia. Rzu- i 
ciwszy się potem sarn na ziemię klął i złorzeczył ojcu i matce, • 
podczas gdy go okuwano. Haeuslera dotąd nie schwytano.

~ * ż owych robotników, oo minionego tygodnia przez 
dni kilka zalegali d orzec centralny, przewieziono dnia 19 bm. 
143 do Wiłiieimshafen. Inni, co mieli pieniądze, powrócili do 
domów swoich.;Jeden nazwiskiem Krysztotowicz z Nowegomia- 
sta zachorował i umarł w szpitalu miejskim, zostawiająo żonę i 
dzieci, inny jeszoze terminator szewski z Śmigla, dostał pomię- 
szania zmysłów i zna duje się w miejskim zakładzie obłąkanymi 
Oby przypadkite były przestrogą dla innyoh.

— * Wetile Kury era Pozn. nie zoztał dziekan i ofioyał 
wałeoki ks. Priske z Sypniewa, który w sprawie delegata a- 
postolskiego był także więziony, uwolniony zupełnie z więzie­
nia lecz otrzymał tylso krótsi urlop z powodu eiężkićj i nie- 
bezpiecznój choroby swój matki. Ks. Friske ma jeszcze do od­
siedzenia karę więzienną za odprawianie nabożeństwa w kośoie- 
le w Czaplinku, opróżnionym przez śmierć śp. ks. Kluoka,

— * Ks. wikaryusz Zarnba skazany został jak z Gliwi 
do Katolika dojnoszą, za udzielanie mimo zakazu nauki reli­
gii w szkole na 150 Jty grzywien lub dwutygodniowe więzienie.

— * Jak do tegoż pisma donoszą, przybito na drzwiaoh 
kośoioła OO. Franciszkanów na górze św. Anny (Annaberg) 
rozkaz rządowy w polskim i niemieckim języku, na mo­
cy którego nie wolno im już będzie od 1 września rb. żadnyoh 
pełnić czynności duchownych.

— * Fałszywe markówki z znakiem menniczym D oka- 
zują się obecnie w obiegu. Są one z cyny i tak dobrze uaśla. 
dowane, że łatwo uchodzić mogą za prawdziwe, dopóki szcze­
gólnie mają naturalny swój blask. Poznać je wszakże po tóm, 
że nie mają dźwięku srebra, że łatwo się gną i że przy chwy­
taniu zdają się być tłustością pociągnięte.

— * Jenerał Stiilpnagel nabył od p. Hoffmanna wieś 
Dębową Łąkę w powiecie Wachowskim, mająca 2141 m. ob­
szaru, za 243,000 tal.

— * Rozkazem król, regencyi w Bydgoszczy prze- 
chrzcono nazwiska polskie położonyoh pod Inowrocławiem 
wsi W. i M. Wódek na Gross i Klein wódek, Cierpice i ko­
lonie Cierpioe na Schierpitz i Colonie Sehierpitz.

* — Wedle urzędowego doniesienia zabił dnia 15 bm. 
parobek Józef Bazaia z Łabizzyna dzierzawoę probostwa 
Rosińskiego z Góry. Zabójoę śoigają listami goóczemi.

— * Wedle telegramu, jaki Posener Ztg. odebrała w
sobotę ze Wschowy, zrządziła burza, która się w tamtejszój oko­
licy dnia poprzedniego około godziny 9 wieczorem srożyła, 
meobliczone szkody. Dotknięte mianowioie zostały wsie Nie- 
chlód, Petersdorf (?), Treben (?) i miasto Świięoiechowa. W 
Petersdorfie obalił wicher jeden a w Swięoiechowie 11 wiatraków. 
Topole na trakcie pomiędzy Petersdorfem a Święciechowa wy­
wrócone wszystkie zostały. J

— * Radzoa ziemiański bukowskiego powiatu p. Ża- 
chariae zachorował dość oięźko w skutek krwiotoku, który go 
nawiedził w minionym tygodniu. Sejmikowi powiatowemu, któ­
ry się miał odbyć dnia 20 bm. miał dla tego przewodniczyć 
asesor regencyjny p. Lauer, wydelegowany w tym celu przez 
tutejszą król, regencyą.

— * W Kongresówce w zeszłym tygodniu był znów 
pożar w Prasnyszu; skutkiem takowego miało spłonąć kilka­
dziesiąt domów.

* D,r’ Leopold Otto, pastor z Cieszyna, obranym zo­
stał na drugiego pastora kościoła ewangielickiego w Warszawie.

“ Brak robotników wiejskich spowodował ministra 
skarbu do rozporządzenia, ażeby po dobrach rządowych bu­
dowano mieszkania dla wiejskiój ludności robotniczćj. Regen- 
cye nakazały teraz sporządzić rysunki i kosztorysy takich do­
mów. Mają to być czworaki i podwójne czworaki.

— * W Łąkach odbył 17 bm. jak donosi Gaz. Tor. 
radzca regencyjny p. Fenzel rewizyą klasztoru, dowiadująe się 
o ątósunki osobiste OO. Reformatów, z których zresztą 10 tylko 
mieszka jeszoze w klasztorze. Dwóch z nioh śoigają listami 
gończemi z powodu wypadków płużnickich, szozególniój ks, 
Gulskiego. Rewizor dochodził także, czyją własnością są bu­
dynki i grunta klasztorne.

— * Kalendarz. Jutro we środęk dnia 25 sierpnia Lu­
dwika króla; w kalendarzu słowiańskim Namyśla.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 0, zachód o godzinie 
7 minut 3.

Dnia 25 sierpnia 1456 śmierć Andrzeja Laskarza, biskupa 
poznańskiego. — 1526 wcielenie Mazowsza do Korony. — 1581 
zdobycie Pskowa. — 1652 otwarcie sejmu zerwanego przez Si- 
oińskiego. — 1660 pożar Gaiezna. — 1807 śmierć poety Knia- 
źnina.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 24 sierpnia. Do Agence Havas 
donoszą z Carogrodu, że WPorta koncentruje 
z powodu zachowania sig Serbii wojska w oko­
licy Nissy, nad któremi objąć ma naczelne do­
wództwo minister wojny w razie gdyby zaszła 
potrzeba okupowania Serbii. — Oczekiwać na­
leży potwierdzenia tej wiadomości.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
filelda poznańska, 24 sierpni».

Poznaśh, 23 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne —ż 
4% nowe listy zastawne 95.25 żąd., listy rentowe 97.15 żąd.’,’ 
akeye banku prowino. 98— ż., 5% oblig. prowino. — ż.,5»/. 
oblig. powiatowe 101.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd.. 
4|°/o oblig. powiat. 98.10 żąd., 4% oblig. miejskie II. ernisyi — 
płao., 5«/e oblig. miejskie — płao., pruskie 3£°/„ oblig. długu 
państw. 92.40 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4|°/0 konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3|»/0 pożyoz. premiowa 145.75 ż., 5®/0 pożyozka 
związ. półn.-piem. — płao., poi. 5% listy zast — poi. 4% listy lik w. 
71.— ż., akeye zakład. Tow. kolei atar.-pozn. —.— źąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akeye kolei maroh.-pozn.
22.— ż., rosyjskie banknoty 278.50 p., zagraniczne banknoty —__
płao., akeye Tellusa —.— p., akoye Kwileoń, Potoaki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 79.50 żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 156.— m., na 
sierpień 156—, sierpień-wrzesień 156.—, wrzesień-październik 
157.— na jesień 157.— paźd.-listop. —listopad-grud. 158.— 
na wiosnę 1876 159—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna53.— mar.

sierpień 53--------, wrzesień 53.--------- , październik 53.______ _
listopad 52.70 grud. 52.80 styczeń —, kw.-maj 54.80__.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Poznaii, 24 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorąoy.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano___ otr.

sierpień 156-—. sierpień-wrzesień 156—, wrzesień-październik 
156.50, jesień 157. , paździer.-listopad 157.—, iistopad-grudzień 
167.—, kwieoień-maj 159—.

Ó ko wita: słabiój. — Cena wypowiedz. Wypowied. — 
litrów, sierpień 53. - ,—, wrzesień 53.—-—,—, październik

------•—i listopad 62.90—, grudzień 52.90—, styczeń 53.20
kwieoień-maj 1876 55.— pł.

Okowita w miejsou (bez beczki) 52.40 żąd.

ftftuisa telegraficzne.
(Notowane z dnia 24 sierpnia.)

SZCZECiar, 24 sierpnia 1875. 
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na sierpień 212. 
na wrzesień-paźdz. 210.50 
na paźdz.-listopad 212.50

Żyto: słabo 
na sierpień 154 — 
na wrzesień-paźdz. 153.50 
na paźdz.-listopad 154.50

Olój rzep.: słabo 
na sierpień 58.— 
na wrzesień-paźdz. 57.50 

BEKŁ.IxD 
Stan powietrza:

Okowita: słabo 
w miejscu 53.80 
na sierpień-wrzesień 53.50 
na wrzesień-paźdz. 63.50

Owies — 
na jesień 167.—

Olój skalny: 
na jesień 10.75

, 24 sierpnia 1875. 
pogodnny.
kurs

początk.
kurs

końcowj
Pszen. słabo
na sierpień 209 —
na wrzes.-paźdz. 210 —

Żyto: słabo
w miejsou . 157 —
na sierpień 1 156 —
na wrzes.paźdz. 156 —
na paźdz.-Iistop. 157 50
Olój rzep, słabo 
w miejsou . . 60 20
na wrzesień-paźd. 60 30
na paźd.-iistopad 60 40
na kwieoień-maj — —
Oków, słabo
w miejscu — —
na sierpień-wrzes. 55 60
na wrzes.-paźdz. 55 60
na paźdz.-listop. 55 60

kur» kura poczfrik. końcowy
Owies: słabo 
na sierpień 174 —
Olój skalny:
w miejsou —
Gal. kol. Kar. Lud. _
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn. list. z.
Pozn. rent, listy _
Koiói żel. państ. 485 —
Lombardy . . 172^50
Aust. losy z 1860
Włoska renta , 72 —
Amerykany 100 30
Austr. ako. kred 371 —
Pożyozka turecka 36 26
7*|, °io Rumuny — _
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty
Austr renta sreb. —
Usp. słabe.



Giełda berlińska, 23 sierpnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle 

gat. żąd.; żółta marohijska 2C5| pła. nowa biała polska — marek 
z kolei pł., na sierpień 212 sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź-
dziernik 212—•—, październik-listopad 216|------- iistopad-gru-
dzień 220-219- m. płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 155-174 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 155-158^ marek z kolei i franco
z dworca, stare krajowe------ marek z kolei, nowe krajowe
165-168 m. franco z dworca pł., na sierpień 157—, sierpień-
wrzesień — wrzesień-paźd. 157|-157------- październik-listopad
159-158^, listopad-grudzień 160— marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 150-180 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 150-165, rosyjski 157-186, 
pomorski i meklemburgski 166-187, wschodnio i zaeboduio- 
pruski 157-183 m. z dw. płac., na sierpień 174— żąd., sierpień-

wrzesień —, wrzesień-paźdz. 168-168| pł. październik-listopad 
167 listopad-grudzień 166- marek plao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166-183 marek płac.

Kzep per 1000 kilo 287-293 marek.
Rzepik per 1000 kilo 284-290 marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 60.3 marek

bez beczki, — zjjbeezką pł., na sierpień i sierpień-wrzesień 60.3 
wrzesień-paźdz, 60.8-4—. marek pł.

Olój lniany per JOÓ kilo w laiejsen 58 marek pł.
Olej skalny per 100kilo w miejscu 23. marek pł. 
Okowita per 106 litrów w miejscu bez beoz. 56.2-56 m, pł.,

na sierpień i sierpień-wrzesień 56-1-55-9. wrzesień-paździeruik 
58.1-55.9 październik-listopad 56.1-56.8-, listopad-grudzień 56-55.6 
m. płacono.

* Mąka. Berlin, 23 sierpnia. 
27.50, nr. 0 i 1. 26.50-25.50----- Jip,

Pszenna nr. 0 28.50— 
rżana nr. 0 24 23—.—

nr. 0 i 1 22.75-21.75 m.
GSSeislą wroefawrak», 23 sierpnia.

Zyto: per 1000 kilo niżej, na sierpień 162. marek ż. sier­
pień-wrzesień— , wrzesień-paźdz. 160.50-160, płac, październik- 
listopad 162.— ż. listopad-grudzień 163.------ m. pł.

Pszenica: per 1000 kilo 205. żąd., na wrz.-paźdz. 205.50 
pł., październik-listopad 207.50-208 m. p. i ż.

Jęczmień: per 1000 kiło 144 marek żąd.
Owies: per 1060 kilo 157 żąd., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-pażdz. paździer.-listopad i listopad-grudzień 156 marek 
żądano.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1006 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olój rzep i owy per 100 kilo spokojnie, — w miejsou 

58 50 mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.50 żąd., — 
wrzesień-październik 58-25.— ż., 58 pł. październik-listopad —

Okowita per 100 litrów — ; w miejsou 85.20 marek 
żądano., 55. plac, na sierpień 55.20 pł. sierpień-wrzesień 55. ż. 
wrzesień-paździer. 54.50 październik-listopad i listopad-grudzień 
—.— plac., kwieo.-maj —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kiiogr. piękny
fen.

średni 
Jlf fen.

pośl. towar
fen.

Pszenica biała .... 22 80 21 — 19 10
„ żółta stara . . 22 — 20 50 19 —
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25

Żyto.............................. 17 — 15 50 14 25
Jęczmień stary .... 16 80 15 50 14 —

„ nowy .... 13 50 12 50 11 —
Owies stary.................... 17 60 15 60 15 29

„ nowy .................... 14 80 13 70 12 80
Groch.............................. 20 50 19 — 15 —

Dnia 21 sierpnia zasnął 
po krótkich cierpieniach w 
ósmym miesiącu życia nasz 
kochany synek (4373)

Kazio,
o czćm krewnym i przyjaciołom 
donoszą stroskani rodzice
Bolesław i Joanna z Michal­

skich Gerpowie.
Berlin.

W niedzielę 29 b. m. o godz. 
5tej po południu będzie p.

T. Magdziński,
poseł bukowski, 
zdawał sprawę z czynności po­

selskich
W ISllkifl

r.a sali p. Bellacha. O liczny u- 
dział uprasza (4388)

Komitet powiatowy
A. lir. Biliński.

i^BSSSSSSSsiBSBiStS

¡¡Zebranie^
(4369) rolnicze 
pow. śremskiego odbędzie się 
w czwartek 2 września rb.w 
zwykłćm miejscu posiedzeń.

Zarząd*

Obwieszczenie.
Postępowanie konkursowe do majątku kup­

ca Łittmana Badt w Żerkowie zostało 
podług § 210 ordynacyi konkursowej zniesione. 

Września dnia 17 sierpnia 1875. (4383)

Król. sądpowiat.Wydz. I.
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomość na przedmieściu Grobli w 
Poznaniu pod Nr. 47 położona, do «¡Juliusza 
Muellera, mistrza stolarskiego, i tegoż żony 
Augusty z domu Weber należąca, która z 
objętością 7 arów 90 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 93 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 1950 marek podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej w
sobotę dnia 25 września rb.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu w 
izbie 13. . (3096)

Poznań, dnia 2ą maja 1875.

Król, sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Keyl.

Kórniezanina wszystkich pocztach.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów« Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku
” LEKCTI

na skrzypcach
kurs zimowy rozpocznę^z d. 1 września.' 

(4233)

Na nadchodzący sezon jesienny po­
lecam Szanownój Publiczności moją 
pracownią (4391)
krawiecczyzny damskiśj,
Św. Marcin Nr. 62 I piętro.

W. zaleska.

Egzamin wolontaryn-
Pensya- Berlińska ulica 23, 

oZiU W i naprzeciw kościoła ś. Pawła. 
Poznań. (4288)

Zebranie,
na które przybędzie Patron 
Kółek rolniczych w celu 
założenia Kółka w Krzy­
winiu, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 29 sierpnia o 
godzinie 4 po polud. u pani 
Antoniewiczowój. (4303)

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenachjß
Anty kwarnia E.Calliera

w Poznaniu.

« Stary eh aa
monet i medali

polskich
poszukuje antykwami a

E. CALLIERA
Wilhelmowska ulica 18 

w Poznaniu
W Administracyi Dziennika Poznan- 

kiego nabyć można za 15 sgr.

„Die Bolnisclie FättertaUß"
’ und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Scliweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.______________

Portret pastelowy
ks. kardynała arcybiskupa

hr. Ledóchowskiego
jest za cenę 50 tal. do nabycia w an­
tykwami E. Calliera przy Wilhel- 
mowskiój ulicy Nr. 18.

Dr. Tbeile. |

Krzesła ogrodowe 
ławki ogrodowe 

stoły ogrodowe
jako tóż

ńz.aify do lodu
poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbach
ggr- Rysunki przesyłają się 

na żądanie.
Wody mineralne naturalne

CHY

««¡w
z lanego żelaza w 1000 
wzorach, najtańsze i naj 
1 psze kraty i krzy­
że do grobów niebie 
balkonowe, ogro­
dowe Itd. u (3414)

Bl. liSI G.
Wrocławska ulica Nr. 38.

r
Tapety i rolosy 
Zakład litograficz. 
Regestra gospo«8. 
Alfenidę Christoffla

poleca po najtańszych cenach, handel
materyałow piśmiennych i 
galanteryi (2874)

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze. 1

Próby tapet fr.

Losy po 3 Murki
do koncesyonowanśj wielkiej

loteryi z 8111 cennerai wy- 
granerai

urządzonój dla nowo wybudowanego
„domu artystycznego i

towarzyskiego“
(Kunst und Vereinshaus) (4375) 

Taubenstrasse 34, Berlin, 
do nabycia od L. Sachse & Comp.. 

nadworny handel artystyczny w Berlinie, jako 
też we wszystkich księgarniach pruskich.

Cjągnienie w cztery tygodnie po sprzedaży 
losów, najpóźniej 15 kwietnia 1876. — 
Wszystkie bl. szczegóły te podaje plan lo- 
teryi, który bezpłatnie jest do nabycia.

■A'/

Mam zaszczyt donieść Sza­
nownój Publiczności, że 
z dniem 1 sierpnia otwo­

rzyłam (4184)
zakład artystyczno 

fotograficzny, 
który zaopatrzyłam w aparaty 
paryzkie najnowszego systemu, 
które działają z największą 
szybkością i akuratnością na­
wet w dni pochmurne.

W zakładzie moim przyj­
mują się uczennice.

E. Mirska
FryderykOwska ul. Nr. 25.

I

B
F

Do uwzględnienia
dla cieri (ch

Uwagę wszystkich na długie choroby 
cierpiących zwracam na wyborną i z ła­
twością zastósować się dającą kuracyą k 
lekarza homeopatycznego, pana z 
dr. Łoewensteina (Berlin, Neue p 
Koenigstr. 33.) Skutki jej u nie małej 
liczby chorych naszej okolicy, którzy 
nie mieli już nadziei wyzdrowienia, jako 
tóż u mej własnej osoby były tak ude­
rzająco, że kuracyą tę uważam za godną, 
by ją dalszym polecić kołom. (4386) I

Bliższych szczegółów chętnie udzielę

SKs. proboszcz Tułodziecki
z Miłosławia (Oh. reg. poznański).

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie.
|FalIsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch des

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Priedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

Mąkę z kości, parowaną i preparoiraną, superfosfat
z guana Mak.ei*’a i węgla z kości; amoniak i superfosfaty 
z krwi, mąkę z krwi, siarczan amoniaku, saletrę chi­
lijski}, prawdziwy leopoldkallski kainit (siarczan kali ma­
gnezji) i gips nawozowy poleca pod gwarancyą zawartości

(4302) fabryka chemicanyeh nawozów

MauryeegoMilełi&Co.
Uwiadomienie dla hodujących.

Spiegelberg, Hager & Comp.
Przedsiębiorcy generalni dla wykonania budowli

Biuro główne Berlin Śchutzenstr. 17 ' Filia Poznań Wodna ul. 1.
podejmują się

1. Wykonania budowli wszelkiego rodzaj« drogą dla każdego 
budującego najwygodniejszą i najkorzystniejszy gene­
ralnej entrepryzy po cenach jak najtaniej unormo­
wanych za metr kwadratowy zabudowanej przestrzeni.

Dopłaty w żadnym razie miejsca nie mają. 
Wygotowania wszystkich odnośnych rysunków, projektów, 
kosztorysów, rysunków policyjnych, taks i t. d. 
Parcelowania większych kompleksów jako tóż potrzebnój do tego re- 
prezentac yi generalnej. Infoimacya i rady udzielają się w go­
dzinach do mówienia od 9—12 przed południem.__________ (4085)

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le- 
czącćj, badane przez pierwsze powagi 
chemii i modycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

Epiiepsyą, wielką BI 
chorobę, szaleństwo @ 

__ kurcze piersiowe i g|
żołądkowe.

Przed użyciem mego preparatu proszę 
o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium.
NB Niezamożni chorzy uwzględniają 

się. (3076)

Silvius BoaSj
wynalazca A u x i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
" do mówienia 8 —10 przed poł.

2—4 po poł.
S . W. FriedrichSstr. 29 I. p.

(4099)

2.

3.

COCA

polecaWTISCH
hotel Myliusa.

Or. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu
“ Syrop ten leczy eliro-

sty, liszaje, wy­
rzuty syfilisty- 
ezne, czyści

[28]
liszajom i wy-

ew.
POMADA przeciw

rzutom.
KIPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym.SIROp z cyTRY_ 
NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, w- 
raty nasienia i

iipta«} białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra. 
Mankiewleza.

PLUS DE
COPA H U

Pszenicę Kostrombę
poleca do siewu Sielec p. 

; Srebrną górą (Cena za centnar 
10 sgr. wyżej ceny targowej 
najwyższej poznańskiej). (4329
. J$om: Gursmo port 

Ż y d o we mi sprzedaje 
pszenicę do siewu (ran 
kensteinską,ze]andzką 
i cesarską. 1(4382)

Elegancki czteroramienny
bronzowy pająk gazowy

z ozdobami szklanemi jest tanio do sprze­
dania. (4393)

JSLOiarlg Rynek 90.

Administracya: w PARYŻU, 22 Bojłi. Mont- 
martre.

GRANDE-GR1LLE. Choroby iymfa- 
tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałości żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetis), wydzielania białka,, w moczu.

HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (33)
Żądać należy, aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece Dra Mankiewicza.

CB

es

8/3

Od niepamiętnych czasów będąc środkiem uniwersalnym kra­
jowców Peruwii i flfoliwii, stała się niezrównana Siła 
lecząca i pożywna rośliny Coca znaną bliżej w Eu­
ropie dopiero przez badaczów Ameryki południowćj, jak Aleli. 
Humboldt, Bonpiand i innych, którzy ją te'ż w całej jej" 
wartości ocenieli, a jako rezultat ich badań okazał się ważny ten 
dla medycyny fakt, że pomiędzy {krajowcami żują- 
cymi Cocę, nieznaną jest agtma i taberkulc. 
Peruwiański uczony i lekarz dr. José Alvarez w Limie byi 
jednym z pierwszych, co używali Coci jako środka leczniczego w 
swój rozległej prakt. lek. Preparaty Coca dr. Alvarez’a, 

ISraisol, właściciel apteki p. orłem w 1’inler- 
liści (liście te dla zachowania skutecznych ich lekarskich części 

’ - ' " ' ' ' ' y.kąd się sprowadzają) wedle
n, są wynikiem długolótnićh

które p. Kysz. 
bornie z świeżych
składowych konserwują się wedle osobnej metody w miejscu, 
recept oryginalnych w towarze prawdziwym i nięsfałszowanym , .
studyi tego lekarza, który za ich pomocą doszedł do zduilliewajf$cyck rezulta­
tów we wszystkick ckoroback gardła, płuc, w wstrzymanych
funkeyaek nerwów i cierpieniack żołądka.

Pigułki Nr. I. stosowne szczególnie przeciw cierpieniu organow res- 
eyjnyeh, pigułki Nr. II. usuwają cierpienia organów trawie­

nia, pigułki Nr. III. zą niezawodnem lekarstwem przy wszystkich anomaliach 
nerwów i słabościach, pigułki IV. używają się skutecznie w liemorai- 
daeh, silnych cierpieniach żółądha Itd. Przeciw migrenie stosowny 

wyborny spirytus Coca a jako wzmacniający żołądek polecenia godny 
Coea likier. Cena Coca pigułek pr. pudełko 3 marki, cena Coca spirytusu i Coca
likieru butelka 3 marki wraz z przepisem użycia. Składy tych preparatów w większej 
liczbie aptek; w Berlinie: u Braci Gehrig dostawców nadwornych i aptekarzy, 
Charlottenstr. Nr. 14. Dichter Reichsadler-Apotheke, Grosse Frankfurtherstr. Nr. 132 

Uważać należy na to, że na etykiecie każdego pudełka lnb butelki znajduje si;
■ - 0)

Handel
wina, cygar, herbaty, araku, połączony z ho­
telem i restauracyą, położony w mieście po- 
wiatowem i gimnazyalnem W. X. Poznań­
skiego nad koleją, jest natychmiast do wy­
dzierżawienia a zapasy do sprzedania. Za­
pytania uprasza się przesyłać do ffiks. anon­
sów Rudolfa Mosse w Poznaniu. (4317)

^Strzelecka ul. flr. 20
mieszkanie o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia. (4125)
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Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale­

żącemu do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie. _______

Gollmitz p. Prenzlau.
Sprzedaż tryków z mojej 

owczarni zarodowój fran­
cuskich merynosów ezystó) 
krwi rozpocznie się dnia 3 
września w południe o 1S 
godzinie po stałych cenach.

W przypadku tylko, gdy więcćj kup­
ców konkuruje o tego samego tryka 
sprzedaż onego odbędzie się plus li­
citando. (4061)

G. Mehl.

X Wrocławska ul. 9, X
mieszkanie o 5 pokojach na I 
piętrze od 1 października r.b. 
do wynajęcia. (3826)

Fryderykowska ul.
u dentysty Mallachowa jest U piętro (7 do 
8 pokoi) w całości lub podzielone, ze stajnią 
lub bez stajni do wynajęcia. (4387)

Pokój do wynajęcia na Wielkich («ar-
- - II • ---------barach Sr S. U piętro. (4390)3

Panny
mające chęć uczenia się krawiecczyzny przyj­
muję na stół i stancyą. Sty Marcin Nr. 62 
I piętro. (4392)

W. Zaleska.
Nauczycielka

egzaminowana, biegła w języku francuskim, 
niemieckim i w muzyce, która od lat kilku 
pracuje w swym zawodzie, poszukuje umie­
szczenia. Adr. B. S. 4366 Poznań, Ekspedycja 
Dziennika Poznańskiego. (4366)oooooooooooo«

. . . o
w charakterze rektora, doświad- ń

0v czonywzawodzie swoim, życzy sobie a 
przyjąć miejsce w distyngowanćj i 3 resp. szlacheckiój i wykształconej V 
familii. Bliż. wiad. P. P. post. () 
rest. Strzelno. (4394)

soooooooooooo!

Dom. Weissenburg-,
stacya kolejowa 50 minut 
od Poznania oddal., ma 
znowu do sprzedania po 
miernych cenach zdatne do 

rozpłodu, bardzo wełniste (4300)

tfryHi
Rambouilety pełnćjkrwi i krzyżowane 
oraz hollenderskie buhaje i prosięta 
Jorkshire.
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NB. Uważać należy na to, że na etykiecie Każdego puaeiKa ino i 
pieczątką Adler-Apotheke Brandt’a w Paderbornie f>yć gjswnypij że s 
wycli preparatów Alvarez’a.

Sprzedaż bydła rozpłodowego. 
Jeżewo.

Dniał września rb., z południa o I godz.
rozpocznie się* / , ,

W Sprzedaż tryków
w mojńj owczarni zarodow.merynosów dających 

czesankę
po stałych cenach od S5 - 60 tai

W tymże samym dniu będą tamże do sprzedania

12 buhajów holenderskich,
9-14 miesięcy mających, i

17 holenderskich jałowic,
9—14 miesięcy mających, 

furmanki stoją na zamówienie w JLahi- 
szynie i na stacyi kolejowej Hopfengarten 

Max Molt», 
JCżeWO pod ¡Łabiszynem

(4283)

♦ i♦ I ♦

Jednego lub dwóch uczul Polaków l 
porządnej familii, władających obu ję­
zykami krajowemi, poszukuje jedna 

większych cukierni w Wrocławiu. (4389)
Bliższe szczegóły r w Hotelu ffraO- 

cuzkim Poznań u porty era. 
OOOOOOOOQQOO<?

Drnkicm i nftkiiuiewi drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. SebifeK) w

lańzin pod Züssow
Tegoroczna aukeya

tryków
odbędzie się (4349)

dnia 2 października r. b.
przed południem o 11 godz.
von Homeyer.

Dom. Luhónkn pod Gnieznem potrze1 
buje zaraz zdatnego ogrodowego, ka­
walera. Osobiste przedstawienie jest po­
trzebne. (4385)^,

Posady leśniczego
poszukuje od Igo października czło­
wiek w swym zawodzie energiczny: 
żonaty, 41 lat mający, przytóm w pol­
skim jak w niemieckim języku dosko­
nały, f. r. Leszno O. K-. (4384)
B^Heilbronnarestanracya-

Dziś i dni następnych wielki wieczore) 
Towarzystwa śpiewaków (4381)

de la <śar<le.
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